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Z Unii podiaskibj.

Z nieszczęśliwego Podlasia dochodzą do Dzien­
nika Poznańskiego znów wiadomości o gwałtach 
i prześladowaniach, dokonyw anych .na nieszczę­
śliwych braciach naszych Unitach. Doprawdy, 
dziwna rzecz, że ci, do których tg należy, nie 
upomną się za tym srodze prześladowanym lu­
dem. za tym ludem opuszczonym p r/e s  wszyst­
kich, a tak mężnie i twardo stojącym przy wie­
rze swych przodków. Czas byłby wielki upo­
mnieć się i rozciągnąć nad nim ojcowską opiokę.

List donoszący o spełnianych tam nowych 
gwałtach brzmi jak następu je :

Z  P o d l a s i a ,  5 września.
„Unici na Podlasiu doznają coraz większego 

prześladowania Przesyłam dalszy ciąg listy tych 
Unitów, którzy osiatniemi czasy zostali wysłani 
do gubernii orenburskiej. Lista, aczkolwiek dłu­
ga, zawiera tylko nazwiska Unitów z niektórych 
powiatów i to nie ze wszystkich gmin. Z guber­
nii siedleckiej, powiatu bialskiego, z Lomaz, wy­
wieziono do gubernii orenburgskiej dwoje dzieci 
Piotra bileckiego, dziewczęta lat 6 i 13. Zabra­
no je 29 czerwca. Matkę wywieziono poprzednio 
ze starszem dziećmi. Dziewczęta jakiś czas po 
wywiezieniu matki przechowywały się u krew 
nych i znajomych. W padły nareszcie i one w rę ­
ce oprawców. Dziewczynce mającej lat sześć na­
czelnik powiatu, pociągając, że jej będzie lepiej 
niż u rodziców, dawał jabłko ao zjedzenia; sze- 
ścioleunie jednakże dziecię odpowiedziało, że nie 
pizyjm ie żadnych podarunków od tego, który za­
brał mu tatusia i mamusię. Z Białej dzieci od­
prowadzał dwutysięczny tłum, nawet żydzi. Wśród 
ludności powstały szemrania mówiono głośno, że 
wracają czasy Heroda Z Łomaz też wywieziono 
Onnfrego Kartasiewicza i jego żonę Teklę wraz 
z dziećmi i A ntoniego Morhunowicza z żoną, sy­
nem i dwoma córkami zamężnemi. Mężów ich 
pozostawiono na miejscu.

„Ze wsi Lubenki (parafia Łomazy) wywiezio­
no: Józeta Kuczyńskiego z żoną, dzieckiem i b ra­
tem kaleką, Eliasza Zaniewicza także z całą ro­
dziną, Stefana Zaniewicza z ioną i trojgiem dzie­
ci, dwóch chłopców, jedna dziewczynka. W ogóle 
z Lubenki wywieziono piętnaście osób.

„Ze wsi Kozłowa, parafii Łomazy wraz z całą 
rodziną wywieziono Mikołaja Ussa.

„Z powi »tu Włodawskiego ze wsi Polubicze 
wywieziono: Aleksandra Kosowskiego z żoną, dzie­
ćmi i ojcem schorzałym i .w wieku sędziwym.—  
Kosowski od 1875 roku z o B taw a ł na wygnaniu 
w gubernii Jekaiarynoaławskiej, w powiecie ba- 
chmuckim. Ojciec jego dotychczas znajdował się 
na Podlasiu, zajmując się gospodarstwem syna. 
Demiana Czeczota z czworgiem dzieci, Mikołaja 
Szubarczuka z pięciorgiem dzieci. Dnia J2 lipca 
z Polubicz odprowadzono ich po etapie do Brze­
ścia, a ztamtąd wywieziono do gubernii orenbur­
skiej. Obaj od 1875 r. pozostawali na wygnaniu 
w gubernii chersońtkiej.

„Ze wsi Dobicy (parafia Polubicze) wywieziono 
Macieja Dragana i żonę Wawrzyńca Amlewicza. 
Dragan od 1875 roku zostawał na wygnaniu w 
jeliaenwetgradzKim powiecie. Wawrzyniec Anile- 
wicz niedawno zakończył życie na wygnaniu w 
gubernii cherscńskioi- Gospodarstwo jego na Po­
dlasiu zostało do szczętu zrujnowane przez żoł­
daków.

„Syn W awrzyńca pozostaje dotychczas na wy­
gnaniu w nowobusium powiecie we wsi Mazura- 
kiua bez żadnego sposobu do życia gdyż zdrowie 
jego wskutek długoletniego więzienia zostało zu­
pełnie zrujnowane. Na życie rząd mu nic nie 
daje. Z Dobicy w ogóle wywieziono do gubernii 
orenburskiej do czterdziestu osób. Wywożą i tych,

którzy nie byli na wygnaniu w gubernii cher- 
8oHskiej. Między nimi są zniedołężmali starcy i 
kaleki, kturzy bez obcej pomocy nie są w stanie 
zrobić jednego kroku. Takich przy biciu, krzyku 
i poszturchiwaniu, żołnierze wnosili na ręku do 
wagonów. Z powiatu radzyńskiego, gminy Koma­
rów, ze wsi Przegalin, wywieziono do gubernii 
orenburskiej wraz z całą rodziną Franciszka B o­
gusza. Bogusz, po odsiedzeniu półtora roku w 
więzieniu w 1875 roku, został wysłany do jeli- 
zabelgradzkiego powiatu siedniewskiej gminy, 
gdzie pozostawał lat dw anasce. Z Osowy wywie­
ziono Andrzeja Szyniowskiego z rodziną, składa­
jącą się z żony, trzech cOrek i synów. Dalszą 
listę wywiezionych Unitów odkładamy do nsstę- 
pnej korespondencyi.

„Gospodarstwa wywiezionych zostały zrujnowa­
ne przez żołdactwo do szczętu. Budynki gospo­
darskie poniszczono; domy stoją pustką bez drzw i 
i okien, bydło zdycha z głodu. Unici ponoszą 
stiaty  niepowetowane.

„Szkody w niektórych gospodarstwach oceniają 
na kilka tysięcy. Gruntów, budynków i dobytku 
nie wolno sprzedawać Unitom. Urzędnicy powia­
dają, że całe ich gospodarstwa zostaną sprzedane 
prawosławnym z licytacyi, a wszystkich tych Uni­
tów, którzy nie przyjmą prawosławia, wyszlą. — 
Unitom nietylko nie wolno nic z sobą zabrać z 
domu, lub sprzedać, lecz nawet odbierają im 
pieniądze krwawo zapracowane. Zagłada całej lu ­
dności unickiej nieunikniona, gdyż prześladowa­
nie coraz okrutniejsze.

„Każde społeczeństwo ma jednostki zepsute, 
które za pieniądze i wódkę gotowe sprzedać bra­
ta. Zauważono, że ci, którzy poprzyjmowali prawo­
sławie, porozpijali się i czychąją tylko na srebrni­
ki od rządu za zdradę dawnych swych współwy­
znawców Srebrników rząd nio szczędzi.

„Gała ludność podlaska składa się obecnie z 
tropiących i z tropionych, szpiegów i męczenni­
ków. Donosy sypią się jak  z rogu obfitości. W ła­
dze nigdy się nie przekonywują o ich prawdzi­
wości, wierzą im bezwarunkowo, a przynajmniej 
udają, że wierzą. Dość, aby kto doniósł, że w pe­
wnym kościele modlił się Unita, lub że ksiądz 
rozmawiał z Unitą, by kościoł zamknięto, księ­
dza wysłano, a Unitę skazane na zapłacenie ka­
ry. Unici wiedząc o tem, prawie nie uczęszczają 
dó kościołów, modląc się w domu.

„Z tem  wszystkiem wywożenie księży i zamy­
kanie kościołów u nas na porządku dziennym. 
W dniu 2 6  czerwca r. b. zamknięto kościół w 
Słowatyczach (powiat bialski), w tymże miesią­
cu do Komarówki (pow. radzyński), przyjeżdżał 
z W arszawy jakiś wyższy urzędnik (Unitom mó­
wiono, że genera ł-gu lernaio r Hurko), z Dobrian 
skim. Oglądali kościół i zdecydowali, że należy 
go zamknąć.

„W  Białej, tycn Unitów, ktOrzy chodzą do ko­
ścioła, chw yta polieya i osadza w więzieniu. To 
samo dzieje się w powiecie włodowskim. Każą 
płacić kary za dzieci nieochrzczone w cerkwi, za 
nieświęcenie świąt prawosławnych, nieuczę­
szczanie do cerkwi. Płacono po 25 do 50 rubli. 
Te małżeństwa, które brały ślub za granicą, roz­
łą c z a j. Niedawno żony (bez mężów) zaczęto wy­
wozić do gubernii orenburgskiej. Unita nie ma 
spokoju nawet we własnym domu, u ogniska ru 
dzinnego. Śledzi go oko szpiega. Nie nmże na­
wet modlić się głośno, gdyż natychm iast go chwy­
cą i każą płacić karę. Ze wsi Studionka (parafia 
Łomazy), Unita Aleksander Wysocki za śpiewa­
nie różańca u siebie w domu, zapłacił 50 rubli 
kary, a Andrzejowi Jaruszokowi także za śpie­
wanie różańca sprzedano na licytacyi parę wołów, 
wartająeych około 150 rub li.“

Grabieże rosyjskie.

Znane są naszym czytelnikom tak zwane „re­
formy" , dokonane przez rosyjskiego m inistra 
oświaty Delianowa w średnich i wyższych za­
kładach naukowych w całej Kosyi a także i Kró­
lestwie Kongresowem. Reformy te polegają na 
ograniczeniu liczby młodzieży, mogącej korzystać 
z tych szkół i zakładów, a to po części przez 
podwyższenie opłat szkolnych, po części zaś przez 
nadanie władzom szkolnym bardzo szerokiego 
prawa nieprzyjmowauia do szkół synów ludzi 
ubogich, a zwłaszcza „nebłabonadi&żnych". Z 
wszystkich stron Polski pod zaborem rosyjskim 
nadchodzą skargi na skutki tych rozporządzeń — 
mnóstwo młodzieży wałęsa się bez nauki — za­
możniejsi przenoszą się do szkół zagranicznych— 
biedniejsi me wiedzą, co zo sobą począć.

Paryski Głos Polski dodaje do faktu owych 
„reform" następujący arcyciekawy komentarz:

„ Rosya, obejmując po traktacie wiedeńskim 
rządy w Kongresówce, zastała kraj wojną wpraw­
dzie zniszczony, ale w tak bogate zasuby obfitu­
jący, jak żadne inne państwo ówczesnej Europy. 
Dobra ziemskie niezmiernej w arto śc i: po-królew- 
skie, po-starościńskie i po-duchowne (suprymo- 
wane) stanowiły główne źródło tych bogactw, 
a do nich przybyły liczne *.a itały po-jezuiekie, 
po-biskupie, po b. Towarzystwie przyjaciół nauk 
w Warszawie, i po-trybunalskie. Z kom petentne­
go źródła dowiadujemy się, że w a r t o ś ć  d ó b r  
i k a p i t a ł ó w ,  n a l e ż ą c y c h  d o  f u n d u s z u  
e d u k a c y j n e g o  w K o n g r e s ó w c e ,  p r z e ­
n o s i ł a  s u m ę  300 m i l i o n ó w  z ł  p., a d o - 
c h ó d  p a ń s t w o w y  o d  t e j  s u m y  c h o ć  
t y l k o  n a  4 % o b l i c z o n y ,  w y n o s i ł  p o ­
d ł u g  u c h w a ł  s e j m o w y c h  z p r z e d ' 1830 
r o k u ,  12 m i l i o n ó w  z ł p .  Fundusz ten był 
aż nadto wystarczając) m na p jkrycie kosztów 
szkół publicznych; edukacya zatem udzielaną 
była bezpłatnie, a nadto z ofiarności przodków 
naszych tyle było przy wszystkich szkołach fun- 
dacyj stypendyalnych, że czwarta część młodzie­
ży, a głównie dzieci ubogich rodziców, oprócz 
bezpłatnej nauki znajdowały również całkowite 
w czasie pobierania tejże utrzymanie.

„Po roku 1831 nałożono na uczniów gimnazy- 
alnych w Kongresówce opłacę po rs. 30 rocz­
nie, a w mysi nowych rozporządzeń ministra 
Deljanowa, ta opłata metyl o do rubli 50 —  60 
podwyższoną została, ale nawet biedniejszym 
uczniom •  tyle tylko pozwolono korzystać z zapo­
móg z funduszu dobroczynności prywatnej, o ile 
„todzice ich należą do klasy wykształconej miesz­
kańców", co wobec dzisiejszego systemu w Ro- 
syi zuaczy. do „błahonadiożnych" pod względem 
politycznym.

„Pominąwszy ducha reak^yi, jaki tkwi w tych 
rozporządzeniach, rodzi się najkonsekwentaiej i 
samo z siebie zapytanie: c ó ż  s i ę  s t a ł o  z o- 
w y m  o g r o m n y m  f u n d u s z e m  e d u k a c y j ­
n y m ,  o r a z  z p o s i ł k u j ą c e m i  g o  f u n d a ­
c j a m i  s t y p e n d y a l n e m i ,  k i e d y  d z i ś  za  
n a u k ę  t a k  d r o g o  p ł a c i ć  t r z e b a ?
-  „Oto rozjaśnienie zagadki: W skutek poleceń 
z Petersburga, fundusze te już od kilku dziesiąt­
ków lat straciły nazwę „edukacyjnych", a przy­
brały ogólną nomenklaturę filuterno-moskiewską 
kuzionnych t. j. skarbowych. Jako takie uległy 
ogólnemu prawu : kapitały przewieziono do kasy 
państwa w Petersburgu, mniej więcej około 1842 
r., a ogromne dobra ziemskie funduszu eduka­
cyjnego, całe milionowe klucze i ekonomie wsku­
tek ukazów carskich przeszły darowizną na do- 
uacye: Riidigerów, Liidersów, Siewersów, Kur 
fów, bebutuwyuh, Gorczakowych, Paniutynów, 
Murawiewów, Ganeckich, Krasnokuckich, Kacha- 
nowów etc., a to pod pozorem wynagrodzenia 
ich za trudy przy uśmierzaniu polskich nnałie-

zej! Co zaś do fundacyj stypendyalnych , z po­
wodu jakoby powymierania potomków fundato­
rów właściwie zaś z powodu kruczków czyno- 
wniczych, większa część zapisów nabzych K&in- 
kowskich. Zamojskich, oapiehow lub Radziwiłłów. 
Cieleckich, PstroLońskich, Sztrabeków etc. prze­
szła dziś na utrzymanie kilkudziesięciu Iw ano­
wów lub Pawłowów, dla ułatw ienia im nauk w 
uniwersytetach cesarstwa.

„Fakta powyższe wiadome głównie panom czy- 
nownikom, a nie wielu osobom znane pomiędzy 
nami, chociaż ogłoszenia o tego rodzaju szafowa­
niu pokkiemi stypendyam i dość często w mos­
kiewskich gazetach czytać można. Lecz nam, 
wobec tych faktów, wolno zapytać tak m inistra 
Deljanowa, jak  też i wszystkie państwa Europy, 
na traktacie wiedeńskim podpisane: jakiem pra­
wem pozwala sobie Moskwa, w tyle ohvdny spo­
sób, dopuszczać się na nas jawnej grabieży fun­
duszów polskich edukacyjno narodowyi h, któryrh 
całość szanują dotąd Prusy i A ustrya? Jeżeli to 
czyni, ażeby sowiciej zapłacić nasyłanych nam 
popowiczów lub diejateli, Którzy dzieci nasze u- 
czą azbuki i kirylicy, a sami mniej umieją niż 
pierwszy lepszy bedel z Salamanki, niż onego 
czasu stróż zwyczajny naszych dawnych szkół Pi- 
jarskich, to w takim razie czas by już tej go­
spodarce w Kougresówce koniec położyć, i wy­
powiedziawszy jej m andat z traktatu wiedeńskie­
go wypływający, rządy w tym nieszczęśliwym 
kraju komu innem u powierzyć, a tem samom za- 
pobiedz i dalszym grabieżom, oraz trwonieniu 
polskiego mienia narodowego."

Z pewnym optymizmem powiada Głos Polski 
dalej, że „dokonanie tego dzieła nie jest tak tru 
dnem, jakby się zdawać mogło." Ono nie byłoby 
trudnem , gdyby w polityce europejskiej była jesz­
cze iskierka sumienia, uczciwości, moralności. ..

Z tego jednak nie wynika, byśmy mieli zanie­
chać protestów przeciw tak ohydnej grabieży, — 
Protest taki, jeżeli dziś nie odniesie skutku bez­
pośredniego — przydać się może w chwili — 
w której możebyśmy się tego najmniej spodzie­
wali. Dobrze więc uczynił Głos Polski, że na 
owe „reformy" rzucił Światło z nowej strony 
w związku z grabieżą naszych wielkich fundu­
szów edukacyjnych.

Bratnia pomoc dla Wielkopolski.

Powtórzyliśmy kiedyś za Gusetą Narodową do­
niesienie o przygotowującej się s/erszej akcyi na 
rzecz Banku ziemskiego w Poznaniu —  i wyra 
zili szczerą z tego powodu radość, w nadziei, że 
doniesienie Gazety opiera się na pozytywnych 
faktach. Zasięgnąwszy intormacyi u wiarygodnego 
źródła, możemy dziś donieść tylko tyle, że isto­
tnie powyższa wiadomość najzupełniej się po­
twierdza. Bliższe szczegóły dzisiaj podawać było­
by może przedwczesnem — możemy tylko zape­
w nić, że wdrożoną już jest akcya większa, a 
koła, w których ona się toczy, tak patryotyzmem 
swym, jak zasobnością, dają rękojmię, iż nie skoń­
czy się na jakiejś sumie drobnostkowej, ale wpły­
ną istotnie większe subskrypeye, które pozwulą 
Bankowi rozwinąć działalność na skalę odpowie 
dnią wielkości zadania M usimy przy tej sposo­
bności sprostować mylne doniesienie nasze — 
które zresztą nie z naszej winy w ynikło, 
ponieważ powtórzy liśmy je za pismami po­
znańskiemu. Do doniesienia Gazety Narodowej 
dodaliśmy, że czas n ag li, ponieważ dnia  1 pa­
ździernika upływa term in subskrypcyi. Otóż tak 
nie jest — zapisywać się można i po tym term i­
nie. Nie wynika z tego, żeby się Ooi^gać i opó­
źniać, bo jak  w szędzie, tak i tutaj bis dat, qui 
cito dat — ale sprostowanie to czynimy, żeby się

nikt r ie  odstraszał tem, iż może do 1 paździer­
nika byłoby mu trudno złożyć,

Wreszcie jeszcze jedno: Owt. akc-yn na  szerszą 
skalę Uir pow inna zatamować ofiarności tych, co 
drobnem i Kwotami chcą s ię  do d iie ła  ra tunkow e­
go przyczynić. Kwoty te mogą i powinna zawsze 
wpływać, & jalt dotąd, tak  i nadal ch ę tn ie  w przyj­
m ow aniu ich pośredniczyć będziem y.

Z WychGdżtoa.
Z Zurychu otrzymujemy następujące oświad­

czenie:
W Nowej ttefurmie była wydrukowaną ustawa 

Związku polskiego w Zflrichu i jego okolicy. 
V.' tei ustawie w § 13 powiedziano „że kom itet 
związkowy obowiązany jest zająć się czynnie
zorganizowaniem Zwiąsku polskiego w Bzwnjearyi". 
Dało to powód n ń  którym oBoboin do mniemania, 
jakoby ci, co praęL,ą nad zorg mizowaniem Zwią­
zku ziinchskiego nie uznawali Zjednoczenia szwaj- 
carskiego, istniejącego dzięki staraniom i  pracy 
prezesa towarzystw poLkich zjednoczonych w 
Szw ajcaryi, obywatela Ludwika MichciGk.ago.
W obec tego kom itet, wybrany na .ostatniem
walnem zgromadzeniu Polaków w Z in . h-i nważa 
za swoj obowiązek oświadczyć, że powyżąj przy­
toczonych słów § 13 nie należy rozumieć w tem  
znaczeniu, jakoby chciano na przyszły kom itet 
związkowy włożyć obowiązek utworzenia jakiego 
nowego związku, lecz raczej w tem rozum ieniu, 
że zobowiązując przyszły kom itet do wsp.orania 
wszelkich prac organizacyjnych, polecono mu 
także zająć się czynnie dalazym rozwojem i wzmo- 
cm eniem  istniojącei już organizacji w Szwajca­
ryi. Ceniąc wysoko zasłjjgi ob. Michalskiego, ko­
m itet pragnąłby szczerze, aby przykład tego oby­
watela znalazł gorliwych uaśjudoyreow i w innych 
kraiacn, a wówczas rychło slanąfby w całej E u­
ropie pożądany Związek Polski.

Komitet.

Z Bukowiny.
z --

(D rukarnia narodowa to Coemuftóćaćk)
II. b ie r n y  ogłoszonej w pierwszej rilacyi za­

sadzie, że drukarnia narodowa w Czerniowcach 
ma być iustylucyą publiczną pod kontrolą pub li­
czną, podaję niniojszęm do fuplicznej wiadomo­
ści imieniem kóm tetu u a s irpiyącd dasz  spra­
wozdanie, a oraz wyjaśnienia z powodu różnych, 
wskutek pierwszego ogłoszenia powstałych fałszy­
wych, ląd ź  publicznych, bądź pryw atnych zapa­
trywań, co do tej całęj oprawy. _

I  tak przedewszystkiein podaję du publicznej 
wiadomości, że decydująca fnicyażjwa komitetu 
w tej spraw te pc wstał i wtLutek słów Jego c. k. 
wysokości arcykśięćia łfndoJfa podczas ostatniej 
podróży po Galieyi i Buk iwinic, gdzie Jego ę.k. 
wysokość wzywał Polakow i Rusinów do jedno­
ści i harmonii na podstawie wśpóluyćp m tere- 
sów ku pożytkowi monarchio .Polacy l jaow lńsuy 
biorąc mieyarywę w powyższej sprewie, składają 
skromny dowód, że chętnie i z całego serca do 
puwyższego wezwania zastosować się pragną. Jak 
się Rusini buków ińzcy wobec tego szczerego bra­
tniego podania dłoni znajdą — to już ich jest 
rzeczą.

Niektóre dzienniki ruskie galicyjskie podniosły 
alarm przeciwko tej sprawie, jak  gdyby to był 
jakiś zamach im narodowość ruską i dowiodły 
tem tylko jak najautentyczniaj i najdokumentniej, 
że są organami złej woli wobec Polaków i pań­
stw a austryackiego, którego cała moc i siła w za­
sadzie ińtiłrus unitis  polega.

■i i<(  ' i  . m u  i'  u l  n i  i-

DW O ISTA.
NOWKLLA

przez

Walery^ Marrene.

7 (Giąg dolny)

Dom , w którym mieszkała S te fan ia , przycią­
gał mnie jak m agnes, krążyłem wkoło niego. 
Jeśli nie ją , chciałem jirzynajmniej zobaczyć te ­
go A lfreJa i przekonać się , czy nabył prawa 
widywania jej, tego prawa, które muie było od- 
jęte.

I  ujrzałem go w reszcie, ujrzałem , jak wcho­
dził znów do tego doniuj z binoklami na n o s ie , 
z miną iinpertyuencką i z tym owczym wyrazem, 
którego nic zniweczyć nie mogło. Bawił, nie 
wiem jak długo, ale zdawało mi się, że to trwa­
ło wieki — i przeszedł koło m nie, nie zauwa­
żywszy nawet.

Nazajutrz była niedziela; wczesnym rankiem- 
Stefauia wyszłi z miss Oorą. Miała w ręku ksią­
żkę od nabożeństwa i kierowała się ku kościo­
łowi, — tak samo jak wi dniu. w którym ujrza­
łem ją po raz pierwszy. Ale któżby pozual w tej 
kobiecie, idącej n ierów nym , gorączkowy m kro­
kiem, apatyczną istotę, której ruchy udawały sta­
rość, w której życie samo zdawało się uśpione 
na zawsze. Gdybym był chciał jedynie zbudzić 
ją  z letargu, mogłem tryumfować: córka Lińskie­
go należała teraz niezaprzeczenie do świata tych,

co czują, myślą, walczą i cierpią. Jeśli to było 
wszystkiem, com jej p rzyniósł, to doprawdy nie 
miała za co mnie błogosławić.

Szła ze spuszczonemi oczyma, nie patrząc na 
otaczających, twarz miała zasłoniętą gęstą woalką, 
szła tak szybko, iż Angielka zaledwie nadążyć jej 
mogła i co chwila zwracała się do niej z uwagą 
jakąś, która jednak przechodziła bezskutecznie.

Stefania zdawała się zajętą zupełnie jedną my­
ślą , zasłaniającą jej świat cały.

W szedłem  za nią do Świętokrzyz-kiego kościo­
ła , jak wówczas, kiedy z babką spieszyła na ro­
raty.

Tymczasem był już dzioń zupełny, a na mszę 
puranną zebrała się niewielka gromadka ludu. 
Stefania nie miaia klucza od ław ki, nie zajęła 
zwykłego m iejsca, lecz nie zważając na miss 
Corę, idącą za nią z widocznem niezadowoleniem, 
skryła się w jakiś kątek przed bocznym ołtarzem, 
padła na kolana i nie otwierając książki modliła 
się gorąco.

Stanąłem n iedaleko, skryty za filarem , mo­
głem widzieć ją  doskonale, sam nie będąc wi­
dzianym. Jakże różną była teraz jej modlitwa od 
konwencjonalnego nabożeństwa, któremu odda­
wała się d aw n ie j! Rece konwulsyjnie zaciśnięte 
podnosiła w górę , jakby wzywając ratunku, a z 
za woalki spływały gęste łz y , które zapominała 
ocierać, ca ła  postać świadczyła o wielkiem wzbu­
rzeniu , o ucisku d u ch a , szukającego napróżno 
ukojenia. A mnie kruszyło się se rc e , byłbym 
chciał pochwycić ja  w objęcia, zcałować łzy z jej 
oczu , błagać o przebaczenie za t o , co przecier­

pieć m usiała, stworzyć jej życie rozkoszy, ciszy , 
szczęścia.

Jej boleść paliła mi piersi , doprowadzała do 
szaleństwa, w obec niei byłem znowu bezsilny .

I  zapytywałem siebie, jakiem prawem zmąciłem 
to ży c ie , na co obudziłem ją z uśp ien ia , kiedy 
nie mogłem uczynić dla niej nic... nic wcale.

Nie ma gorszej męki nad bezsilność w obec 
cierpienia ukochanych.

Po długiej modlitwie powstała w reszcie , z ja ­
kąś determ inacya, widną w całej postawie. Pod­
niosła ukradkiem w oalkę, otarła oczy zaczerwie­
nione, pałające gorączkowym blaskiem i nie o- 
glądając się na miss Gorrę, wybiegła prawie z 
kościoła.

Wówczas wyszedłem ja także i bez namysłu 
zbliżyłem się do niej, wymawiając jej imię drżą- 
eemi usty.

Było to rzeczą przeciwną wszelkim prawidłom 
zwykłej etykiety, ale ona nie zauważyła tego. 
Głos mój nie przestraszył j e j ; ani zdziw ił, jak 
gdybym ciągle był obecnym jej m y ś li; zwróciła 
ku mnie głowę i, podnosząc woalkę, ażeby le ­
piej widzieć, obrzuciła mnie spojrzeniem pelnera 
niewysłowionego smutku. Odczułem w niem po­
żegnanie. Potem wyciągnęła rękę i podając mi 
ją, wyszeptała zaledwie słyszalnym głosem :

—  Stało się I nie powinniśmy widzieć się. już 
więcej.

Nie potrzebowała nic dodać, zrozumiałem. Ale 
a nie byłem zrezygnowany jak ona, ja* n ;e 

chciałem poddać się złemu losowi, ja postanowi­
łem  z nim walczyć.

Zrozumiała to i mówiła dalej:

— Wczoraj przyrzekłam moją rękę panu Al­
fredowi.

— To nie stanie się n ig d y !
— Życie babki zalely od mego postanowienia. 

Dałam słowo i dotrzymam go.
— N ie , tego nie uczynisz! uczynić nie mo 

żesz I
Zastępowałem jej prawie drogę, nie zważając, 

iż znajdujemy się na ulicy, iż możemy zwrócić 
uwagę.

— Panie 1 — zawołała odzyskując pauow im e 
nad sobą, —  jakiem prawem ....

— Prawem se rc a , które cię kocha I
Nadchodziła mi»s Cora, ludzie zaczyn iii się na

nas patrzeć.
—  Stefanio! — zawołałem, —  winnaś mi 

przynajmniej słów kilka.
Tu nie b jła  prośba; musiała zrozumieć, iż nie 

ustąpię od tego żądan ia , bo odparła :
— D obrze , ju tro  rano u Zofii.
Odeszła szybko nie oglądając się, biegnąc p ra­

wie , — jakby uciec chciała nio tylko przede- 
m n ą , ale przed samą sobą.

Obietnica jej nie zdołała mnie uspokoić. Miałem 
jej tyle rzeczy do pow iedzenia, iż przed owem 
jutrem  napisałem list długi, gorący. Przedstawi 
łem nasze położenie w zajem ne, skreśliłem  obraz 
mego serca, zaklinałem , by nie gubiła własnej 
przyszłości, oddając się człow iekow i, dla które­
go nie mogła mieć ani m iłości, ani szacunku. 
Pisałem  w szystko , co w podobnym razie napi­
sać można i pobiegłem do pani Zofi

Ale pani Zofia nie okazała się wcale skorą do 
wręczenia listu. Namyśliła s ię ; zabawka przybie­

rała zbyt poważne rokmiary. Miała? wprawdzie 
chęć uczynienia czegoś na przekór kochanej cio­
ci , ostatecznie p rzściet o zło o los Stefanii, a po 
bliższem rozpatrzeniu nie uważała małżeństwa 
z panem Alfredem za nieszczęście. Miała na to 
swoją teoryę, nie różniącą ślę wiele od ogólnych 
prawideł świata. Stefania zapomni swych wszy­
stkich niepokojów, m arzeń , powróci do apatycz­
nego usposobienia, a wówczas pan Alfred bę­
dzie dla niej W ale śtćśównym mężem.

— Bo w res ic ie , — kończyła swój w yw ód , 
którego słuchałem] ze zdziwieniem, usprawiedli- 
wionem małą znajomością kobiet podobnych , — 
Stefania ma lat dwadzieścia dwa, a panu jej prze­
cie nie dadzą.

Pomitńt) eiągłegtr .ińrfAchłi; była to k o b ie ta , 
patrząca na życie tak , jak na nie patrzył jej 
świat. Em ancypowała sh , gdy chodziło o sło­
w a, o żarty, w czyn™ h jednak była bardziej 
konsekwentną. Wyśmiewała się z pana A ltrcdi, 
ne złość ciotce urządzała eehadzki pomiędzy m ną 
a St«fanią, aló kiedy na seryo była mowa o mał­
żeństwie kuzy n k i , przeszkadzać m i  n i*  chciała.

— Wszakże pani sama doradzałaś mi gwałto­
wne ś ro d k i! —  zawołałem oburzony.

— Wielka rzecz ! —  odparła niozmięBzana, — 
mówi się tyle rzeczy!

Mogłem odpowiedzieć, że me należę do tych, 
którzy na z iatr słowa rzucają , ale sprzym ierze­
niec ten  był dla mnie konieczny, musiałem sta­
rać się o jego ła s k ę , a przynajm niej nie obrazić 
go niczem.

(D. e. n.)
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JJBównież doszło do wiadomości komitetu, że 
niektórzy Rusini bukowińscy mają zamiar zało 
żyć uroczysty protest przeciwko tej sprawie. By- 
łooy to drugim dokumentem, wykazującym sta­
tystycznie żywioły o złej woli przeciwko Polakom i 
państwu. Dlatego wyczekuje komitet z całym spo­
kojem tego protestu i w imię konsekwencyi u- 
praaza wszystkich protestujących, aby się wyra­
źnie podpisywali na dotyczącym dokumencie.

Symptomami tymi żywiołów ruskich o złej 
woli została i Gazeta Polaka w Czernłowcach za­
alarmowaną, aby jej dotychczasowa uczciwa 5- 
letnia praca, dążąca do jedności z Rusinami, wsku­
tek tego nie jzostała zniweczoną. Smutnyby to 
był zaiste rezultat 5-letniej pracy, jeżeliby go taka 
sprawa w d o b r e j  w i e r z e  i jak najlepszych 
chęciach dla Rusinów podjęta, zachwiać mogłal 
Tak jednak źle bynajmniej nie jest. Są bowiem 
na Bukowinie w wielkiej Ilości Rusini dobrej woli i 
dobrze^myślący, którzy propozycję w tej mierze 
z takiem sercem przyjmą, z jakiem ona daną była. 
Do tych Rusinów, którzy są przeciwni tej spra­
wie, chyba tylko to przysłowie polskie o głupim 
■ynu^zastosow&ć można, co na złość swemu ojcu 
nogPsobie pooamraaał, albo przysłowie ruskie : 
„Pucty kozu w lis, naj ji wouk zjiśt’. “ Gi osta­
tni niechaj z góry przekonani będą, że komitet 
ma zamiar tylko chcącym tego dobrze zrobić, 
niechcąeych z a ś , ku ich własnemu dobru, nikt 
bynajmniej za uszy ciągnąć nie myśli.

Tyle co do Rusinów w tej sprawie. Go się ty­
czy innych żywiołów na Bukowinie, to doszło do 
wiadomości komitetu, że niektóre z nich powzięły 
ten wielce dziecinny i nieaowarzony zamiar wzy­
wać rząd krajowy bukowiński, aby przeszkodził 
dojściu do celu zamierzonego przez Polaków pu­
blicznego dzieła, a to niby z tej przyczyny, że 
ono ma bharamer narodowy polsko-ruski. Zapo­
mnieli widocznie ci panowie, że my żyjemy w 
państwie austryackiem, które daje każdej narodo­
wości pełną rękojmię jej narodowego bytu i roz­
woju. Jest to zupełnie takie same dzikie zapatry­
wanie i dzikie żądanie, jJ t w razie, gdyby wzy­
wano rząd krajowy bukowiński, aby zdarł ze muie 
ubranie, gdyby mi kiedyś gust przyszedł ubrać 
się w kontusz i karabelę i chodzić w tym stroju 
po Czerniowcat-h. Zdania takie i zapatrywania są 
zaiste nader smutnym objawem braku inteligen­
cji, cywilizacji i świadomości ustaw zasadniczych 
państwa auctryackiego.

Następnie doszło do wiadomości komitetu, że 
drukarze czerniowń ccy chcą wzywać rząd kra­
jowy bukowiński, aby odmówił koncesyi na tę 
drukarnię. Naiwne to żądanie, wypływające z oso­
bistych pobudek, łatwiej już wytłomaczyć można 
u drukarzy, co się może ekonomii społecznej ni­
gdy nie uczyli i nie wiedzą, że każdego rządu 
jest właśnie skaraniem pomagać powstawaniu ma­
jątków publicznych, mających dobro jakiegoś ogó­
łu na celu. W razie kolizji to raczej czyjś pry­
watny interes ustąpić m u s i  przed publicznym 
a nie odwrotnie. Dobrzeby było, gdyby pp. dru­
karze ezerniowieccy sprawili sobie jaki popularny 
podręcznik o ekonomii społecznej.

Równie jak wszystko powyższe, niepojętą jest 
rzeczą dla komitetu, co jest właściwie przyczyną, 
że niemiecki organ izraelitów uzerniowieckich ze 
względu na powyższą prostą i jasną sprawę, n a  
stępującą ju ą ś  złowrogą i wielce tragiczną elegię 
napisał:

„Gdyby bukowińscy Polacy wiedzieli, jak złą 
usługę wyrządzono im ogłoszeniem tej odezwy 
w polskich dziennikach galicyjskich, gdyby wie­
dzieli, jak nieocenioną korzyść rumuńska partya 
feudalna odniosła z tego przedsięwzięcia i jego 
ogłoszenia,£z pewnością wszelkiemi siłami sprze­
ciwiliby eię tej nieszczęsnej idei i byliby ogło- 

. szenlu owej odezwy starali się przeszkodzić wszel­
kiemi środkami*.

Dziwna rzecz, jakim sposobem prosta, pojedyn­
cza i jasna jak słońce sprawa mogła dać powód 
do takich jakichś tajemniczych zagadkowych i 
złowrogich elukubracyi dziennikarskich I Drukar­
nia narodowa w zasadzie ma być tylko dla Po 
laków i Rusinów, jeżeli zaś z tego powodu i dla 
Rumunów jakie korzyści wynikną, jak powyższy 
organ pisze, to będzie to tylko bardzo miło i 
przyjemnie dla komitetu.

Tyle co do wyjaśnień. Go się tyczy sprawo­
zdania z czynności komitetu, to wniosłem w jego 
imieniu obecnie:

1) Podanie do Wysokiego rządu krajowego w 
Gzerniowcach o pomoc w przyjściu do skutku 
zamierzonego dzieła, mianowicie w chwili obec­
nej, o udzielenie pozwolenia do zbierania udzia­
łów w teryioryum bukowińskiem na fundusz za­
kładowy drukarni.

3) Takie same podanie do Wysokiego c. k. 
namiestnictwa we Lwowie ze względu na teryto- 
ryum galicyjskie.

8) Podanie do Wysokiego Wydziału krajowego 
bukowińskiego o pomoc przez udzielenie odpo­
wiedniej zaliczki na fundusz zakładowy z fundu­
szów krajowych i przez ułatwienie ewentualnego 
zmerania udziałów na Bukow.nie.

4) Do Wysokiego Wyduatu krajowego we 
Lwowie o pomoc przez ułatwienie zbierania 
udziałów w Galicji.

W końcu upraszam uprzejmie wszelkie pisma 
publiczne polskie, ruskie i niemieckie, któreby 
coś w tej sprawie pisały, o łaskawe nadsyłanie 
dotyczących numerów pod moim po niższym  
adresem.

Ignacy Zakrzewski 
w Gzerniowcach hotel „Kronprinz*.

Anarchiści w Anglii i Ameryce.

U l.
Wspominaliśmy już o wewnętrznych sporach 

w łonie najskrajniejszego socjalistycznego obozu, 
kryjącego się po zaułkach Londynu przed czuj- 
nem okiem poiicyi. Nader charakterystycznym dla 
wewnętrznych stosunków tej partyi objawem jest 
wytworzenie się osobnej grupy, stojącej pod kie­
rownictwem Peukerta a przejętej szczerą niena­
wiścią dla wszystkich, którzy trzj mają się wy­
tkniętego przez Mosta kierunku. Peukert, który 
jak wspominaliśmy w poprzednim artykule, jest 
emigrantem z Austryi, starał się oddawna ucho­
dzić za najskrajniejszego między skrajnymi. So­
cjaliści niemieccy, wyznający program socyalno- 
demokratycznych posłów w parlamencie, byli za­

wsze w jego oczach zdrajcami świętej sprawy. 
Dla Mosta i jego przeciwników był on względ­
niejszym w swych sądach ; ta pozorna zgodność 
ustąpiła jednak z czasem miejsca jaw nej niena­
wiści.

Pozornego powodu do tej domowej wojny do­
starczył sam Most, ogłaszając w czasopiśmie Frei- 
heit szereg artykułów p. t. „W olne społeczeń­
stwo*, w których anarchiczny program niedosyć 
widocznie się przebija. Peukert, osiadły właśnie 
od niedawna w L o n d y n ie , skorzystał z tej spo­
sobności, ażeby wystąpić przeciw Mostowi z za­
rzutem odstępstwa. Agitacya powiodła mu się 
świetnie. W krótce skupiło się około niego grono 
wychodźców, a wpływ i znaczenie wzrosły nie­
bawem do tego stopnia, iż mógł myśleć o zało­
żeniu i wydawaniu własnego pisma. Organ ten 
założony pod nazwą Rebell nazywa się obecnie 
Autonomie i przepełniony jest wycieczkami prze­
ciw wszystkim, którzy w czemkolwiek zdradzili 
skłonność do umiarkowania.

Zaczepiani w tak gwałtowny sposób wyznawcy 
Mosta odpowiadają oczywiście pięknem za nado­
bne. Jeżeli Peukert nazywa ich odstępcami, oni 
zarzucają mu proste szpiegostwo. Bliższe otocze­
nie Peukeria nie wątpi mimo tego w jego po­
święcenie dla sprawy. Do tej chwili stoi on na 
czele k lubu , który podobnie jak jego dziennik 
nosi nazwę „Autonomia*. Salę przeznaczoną na 
posiedzenia tego klubu budują właśnie teraz ro­
botnicy niemieccy na Windmill Street w Londy­
nie, a sam Peukert bierze czynny udział w bu 
dow ie; żadna oznaka nie wskazuje, iżby jego sta­
nowisko wkrótce mogło się zachwiać.

Chcąc nabrać pojęcia o sposobie, w jaki obie 
strony walczą ze s o b ą , a zarazem obeznać się 
bliżej ze stosunkami w całym obozie emigrantów 
niemieckich, warto przyjrzeć się zarzutom ciążą­
cym na osobie Peukerta. Pierwsze oskarżenie po­
jaw iło się w nowojorskiem piśmie Social Demo- 
krat. Zarzucano tam P eukertow i, że korzystając 
ze swej popularności, lubi życ kosztem innych i 
oddaje się błogiemu próżniactwu. O szpiegostwie 
nie było jeszcze mowy. W skutek tego artykułu 
odbyło się w Londynie w nieobecności Peukerta 
zebranie całej partyi M osta , do której i on je 
szcze należał; na zebraniu tem krytykowano o- 
skarżonego niemiłosiernie, a nadto postanowiono, 
że na następne zebranie ma się on stawić osobi­
ście, by się oczyścić z zarzutów. Peukert przy­
był rzeczywiście na dzień oznaczony. Gdy zgro­
madzenie było już w komplecie, oddalił on się 
na chwilę, a w jego nieobecności zjawiła się po- 
licya i aresztowała wszystkich zebranych. Peu­
kert, który znajdował się w pobliżu, został także 
uwięziony, wkrótce odzyskał on jednak wolność. 
To niefortunne zajście obudziło po raz pierwszy 
podejrzenie, że Peukert jest w zmowie z policyą. 
W .eiu obecnych na zebraniu członków nie po­
dzielało jednak tego mniemania i ta różnica zdań 
była właściwą przyczyną rozbicia się obozu i u- 
tworzenia klubu „Autonomii". Bądź co bądź Peu- 
iert m usiał się usprawiedliwiać. Przyjętym w 
tych kołach zwyczajem chwycił się znanego środ- 
ta i zwrócone przeciw gubię podejrzenie zwalił 

na jednego z towarzyszy. Ofiarą tą był znany 
nam już Dave. Do dzisiejszego dnia obaj obwi 
nieni stoją pod zarzutem i nikt na pewne nie 
wie, kto jest właściwym winowajcą.

Od tego czasu pojawiły się różne nowe oskar­
żenia. Przed kilku miesiącami doniósł Social De- 
mokrat, że pruska polieya aresztując socjalistę 
^erogo , szła za tropem wskazanym przez Peu- 
lerta. Naczelnik Autonomii miał nawet odbyć 
w towarzystwie agenta policyjnego wycieczkę do 
miejscowości, w Której się Neve ukrywał. Zale­
dwie podejrzenie to zostało wypowiedzianem w ła ­
mach socjalistycznego pisma, gdy nagle gruchnę­
ła  wieść o nowym w ypadku, który przeciwnicy 
Peukerta starali się znowu wyzyskać na jego n ie­
korzyść. Pewien rubom ik niemiecki powracając 
z Londynu do ojczyzny podjął się przewieść zna­
czną ilość egzemplarzy zakazanego w Niemczech 
pisma Autonomie. Egzemplarzy tych dostarczył 
mu Peukert i on jeden tylko wiedział o tym pla­
nie. Egzemplarze gazety miały być zaszyte w sze­
roki pas um yślnie w tym celu sporządzony. Ro­
botnik ów zm ienił w ostatniej chwili swój za­
miar i egzemplarze gazety zostały w Londynie. 
Zaledwie jednak stanął na ziemi niemieckiej, zo­
stał ujęty i musiał uledz najściślejszej rewizyi. 
Tonie waż pierwotny jego zamiar znanym był tyl­
ko Peukertowi, przeto całe to zajście dostarczyło 
oskarżycielom nowego materyału.

Z drugiej strony nie brak Peukertowi szczerze 
mu oddanych pomocników. Jednym  z najgorliw­
szych je s t m echanik Rinke, jeden z najzdolniej­
szych współpracowników Autonomii. OboK niego 
wyliczają korespondenci niemieccy kilku innych, 
którzy ciężko zapracowany grosz oddają chętnie 
na cele wydawnictwa i agitacji.

również dwa listy Stanisława Poniatowskiego, list 
Józefa Poniatowskiego i tabakierkę z kości sło 
niowej roboty Tadeusza Kościuszki, oraz ciekawą 
rycinę z początku tego wieku. Wszystko jest 
własnością p. Michała Pika z Warszawy, który 
jeszcze więcej obiecał nadesłać zabytków ze swo­
ich cennych zbiorów.

Na wieczorze muzycznym, zapowiedzianym na 
jutro, środę, w Sukiennicach p. Seidem ann od­
śpiewa aryę z Aleksanderfest Haendla, aryę Le 
porella z Don Juana Mozarta, „O matko moja* 
i „Stary kapral* Moniuszki*, oraz „Krakusa gro 
dzie stary* jensena . Na skrzypcach zaś wykona 
p. Hock Baladę i Poloneza Yieutempsa, a na vio- 
lonczeli odegra p. Nowaczek Adagio Davidowa i 
Poloneza Poppera Gprocz tego „Gałązkę jaśmi­
nu* oraz „Chłopca mego mi zabrali* dwa wier­
sze Asnyka, zadeklamować przyrzekła przybyła 
w tych dniach z Warszawy panna W anda Sier­
pińska, artystka zaangażowana do teatru krakow­
skiego, uczennica p. Kotarbińskiego.

W ystawa krajowa.

Plac wystawy na Błoniach zwiedziło wczoraj 
w poniedziałek 1900 osób.

Dziś wiele osób zwiedza znajdujące się w staj­
niach na lewo od pawilonu głównego bydło za­
rodowe, sprowadzone dla obór subw encjonow a­
nych przez Towarzystwo rolnicze, jak i dla pry­
w atnych właścicieli. Razem jest bydła 25 sztuk 
w tej liczbie 22 rasy simenthalskiej a trzy sztuki

Ju tro  na Błoniach w pawilonie głównym od­
będzie się wręczanie nagród wystawcom w dziale 
rolniczym w gruj ie 1 ziemiopłody.

Ju tro  we środę o godzinie 5 po południu w 
restauracji na placu wystawy, odbędzie się objad 
dla przedstawicieli prasy.

Biuro komitetu rozesłało wczoraj telegraficzne 
zaproszenia do redakcyj p ism : w Warszawie, 
Lwowie i Poznaniu oraz do osób ze świata lite­
rackiego i dziennikarskiego czasuwo lub stale w 
Krakowie przebywającyah.

Do Sukiennic na wystawę sztuki nadesłał pan 
Marceli G u j s k i swoje rzeźby, które objęte były 
katalogiem, lecz na wystawie dotąd się nie znaj­
dowały. Nadeszły również obrazy K r  u d o w- 
s k i e g o : św. Cecylis i M a l c z e w s k i e g o :  
portret kobiety.

Do działu starożytności nadesłał pan Ryszard 
dyplom., oraz ordery masońskie, wydane za cza­
sów króla Stanisława Augusta oraz nom inację na 
kapitana wojsk polskich z roku 1811 podpisaną 
przez księcia Józefa Poniatowskiego. Nadesłano

Sprawa bułgarska.

Zniesienie stanu oblężenia w Bułgaryi przywró­
ciło swobodę zgromadzeń i prasy. Przeciwnicy 
ks. Ferdynanda i rządu obecnego skorzystali z te­
go w całej pełni i wypowiadają z wszelką otwar­
tością, co myślą i do czego dążą N a razie cho­
dzi przedewszystkiem o zorganizowanie agitacyi 
w celach wyborczych. — K araw ełow , podejrzy - 
wany silnie o ścisłe stosuuki z Rosyą i o zdradę 
dokonaną na ks. Aleksandrze Battenbergu po 
czął wydawać znowu swoję Tirnowską Konsty- 
tucyę. — W niej staje wprost na stanowisku ro- 
syjskiem, nie uznaje prawomocności wyboru księ­
cia Ferdynanda i nazywa go tylko Koburgiem. 
Rządowi zaś grozi, że naród prędzej-później we­
zwie jego członków do surowej odpowiedzialności 
za nieuwzględnienie i nadużywanie jego woli, 
wreszcie wzywa naród do energicznego udziału 
w walce wyborczej pod hasłem : „Precz z przy- 
właszczyeielami praw i woli narodu*.

Karawełow, arcybiskup sofijski K lem en t, zna­
ny z rusofilizmu, i kilku Oankowistów odbyli na­
radę w celu porozumienia się i wspólnego dzia­
łania podczas wyborów. Do prowadzenia agitacyi 
z naciskiem i skutkiem w kierunku opozycyjnym 
i rosyjskim potrzeba wiele pieniędzy. Tych do­
starcza Rosya, — jak zapewnia Swoboda, która 
wprost tw ierdzi, że jeden ze zwolenników Can- 
kowa odebrał ju ż  pierwszy zasiłek w kwocie 
15.000 rubli. Środków pieniężnych przeto nie 
braknie ani chęci gorącej; nie braknie również 
agitatorów, bo wychodźcy zaczynają gęsto wracać 
za paszportami rosyjskieini i oczywiście z instruk- 
cyami i pieniądzmi.

Akcya wyborcza będzie zatem gorącą i nie 
w jednem miejscu może uda się doprowadzić do 
bójki i rozruchów.

Inny  organ opozycyjny, który się właśnie po­
jawił, Narodna Wola jest wyrazem zapatrywań 
Radosławowa. Ten występuje wprawdzie przeciw 
obecnemu rządowi ale z umiarkowaniem, pomija 
jednak osobę samego księcia, wzywa do um iar­
kowania w przemówieniach i postępowaniu pod­
czas wyborów i do szanowania osoby panującego.

O tym Radosławowie, do niedawna prezyden­
cie gab inetu , rozpuszczono w ostasnich dniach 
kilka senzacyjnych wiadomości, mianowicie , iż 
został uwięziony pod zarzutem zdrady stanu, że 
uwięziono również wielu oficerów podejrzanych
0 należenie do jakiegoś rzekomego spisku, wy­
myślonego przez policyę w interesie Stambulowa. 
Wiadomość o uwięzieniu Radosławowa została na­
tychm iast zaprzeczoną uwięzienie oficerów jest 
również zmyśleniem; ale to nie przeszkadza J. 
tlea Dśbats na podstawie doniesień z Bukaresztu 
rozgłaszać o Um, jako o rzeczy nowej i pewnej. 
Dziennik ten nie spostrzegł się widocznie, że się 
stał organem do rozgłaszania wieści niepokoją­
cych , wymyślanych przez agitacyjne biuro ro­
syjskie.

Rokowania dyplomatyczne o sprawie bułgar­
skiej idą dotychczasowym trybem powolnym. Od 
powiedź niem iecka, w istocie swojej odmowna, 
żąda od Porty, aby ta przedłożony projekt rosyj­
ski, wzięła za swój własny i jako taki rozesłała 
mocarstwom; pod takim tylko warunkiem mają 
go Niemcy popierać. Jak teraz postąpi sobie Por­
ta, dotąd niewiadomo. Jedni sądzą, że Porta 
przyjm ie ten projekt za swój i roześle go Austro- 
Węgrom, W łochom i Anglii, inni myślą, że za­
żąda od Rosy i , aby ta rozesłała go od siebie 
wszystkim mocarstwom.

Cokolwiek się stanie, sprawa pójdzie w dalszą 
odwłokę. Tymczasem ks. Ferdynand nie traci 
otuchy, jak to widać z listu jego do pewnego 
przyjaciela we Francyi. L ist ten ogłoszony w 
Figarze mówi, iż sytuacja zagraniczna jest sm u­
tną. „Trzy mocarstwa prowadzą ze mną wojnę 
okrutną a niesprawiedliwą. Niektórzy dyplomaci 
posuwają się za daleko w faryzeuszostwie. Jedni 
mówią, że naruszam traktat berliński, inni, ie  
wywołuję wojnę i w tem znajdują środtŁ do le 
pienia swoi< h aliansów. Postępowanie takie nie 
jest ani szlachetne, ani uczciwe*. Dalej pisze 
książę: „Kocham Bułgaryę i poświęcę się dla 
dobrej sprawy. Spodziewam się, że wydobędę 
kraj z przesilenia Bułgarya potrzebuje spokoju. 
Jakiż interes mogą mieć mocarstwa w tem, że 
mi przeszkadzają w mej pracy pokojowej? Buł- 
garya, dobrze administrowana, oddająca się wy­
łącznie wewnętrznej reorganizacji i własnemu 
rozwojowi, jest, rękojmią spokoju na Wschodzie
1 je s t jedynym środkiem na wszelkie agitacye, 
zakłócające spokój Europy*. L ist kończy się za­
pewnieniem księcia, że wytrwa w rozpoczętej 
pracy i otuchą w przyszłość, iż mu się uda dzieła 
dokonać.

stryacki poseł w Kairo p. N e u m a n ,  który się 
stara o ten mandat, ma dn. 15 września wobec 
zgromadzenia członków Izby wystąpić z mową 
kandydacką. W żółkiewskiej wielkiej własności 
kandyduje prezes rady powiatowej, pensyouowany 
rotm istrz hr. M n i s z e k . *  Zapisujemy powyższe 
doniesienia z obowiązku, dodając jednak, że jak 
zawsze, tak i w tym wypadku wiadomości N. fr. 
P.esse z naszego kraju, a zwłaszcza od lwow­
skiego jej korespondenta pochodzące, należy przyj­
mować bardzo ostrożnie.

Przywódzoa Czechów dr. R  i e g e r odwiedził 
hr. T a a f f e g o  na zamku w E l l i s c h a u  i ba­
wił u niego przez cały dzień. Wobec ostatnich 
zajść, wobec silnie rozbudzonej w Czechach opo- 
zycyi z powodu rozporządzeń m inistra Gautseha, 
wobec symptomatycznego wyboru młodo-czes- 
kiego kandydata do Rady państwa w samej Pra­
dze — długa koufereneya czeskiego przywódzcy 
z prezydentem  austryackiego gabinetu nie jest 
bez znauzenia. Oczywiście, że bezpośrednich re­
lacji o tem, co się działo w cztery oczy między 
tymi dwoma mężami stanu, oczekiwać nie można. 
Z tego, co w najbliższych dniach pisać będą z je - 
dnąj strony orgaua półurzędowe, a z drugiej or­
gana klubu czeskiego, będzie można wywniosko­
wać, czy konfereneya doprowadziła do jaKicb po­
zytywnych rezultatów, któreby wpłynęły na 
zmianę tak bardzo naprężonej uytuacyi.

S t a n  o b l ę ż e n i a  w guberniach: kijowskiej, 
podolskiej, wołyńskiej, czernichowskiej i połtaw 
skiej został na rok jeden przedłużony.

Nowoje Wr. pisze o pośpiechu, z jakim do­
konywaną jest budowa kolei z a k a s p i j  s k i e j  
z Czardżua do Samarkandy. Roboty ziemne roz­
poczęto jednocześnie w czterech punktach i w 
tych dniach wysłano już 250 wagonów, przezna­
czonych do użytku tej kolei.

najskrupulatniejsze środki zapobiegawcze i prze 
szukiwania; dwór upewniony jest iż nic nieo 
czekiwanego nie zajdzie, a przecież wszyscy drż; 
z obawy, i nLraz wahają się nawet między sobs 
słów kilka zamionić. — Jedna tylko carowa nit 
traci zimnej krwi i gdy wszyscy przejęci są ner 
wowym niepokojem, ona z uśmiechem zachowuj* 
spokój. W ogóle w roku bieżącym car żyje wię 
cej na uboczu niż w r. 1885; za przybyciem do 
Danii nosił rękę na opasce, obecnie jednak opa 
ską przestał się posługiwać, mimo to ból uczu- 
wać ma jeszcze w lewem ramieniu.* Oprócz pary 
carskiej ze wszystkiemi 5 dziećmi w zamku Fre- 
densborg bawią obecnie: kiól i królowa greccy, 
angielski następca tronu ks. Walii z żoną i księ­
żna Marya Orleańska; spodziewanym był także 
Kroi Szwecyi Oskar, który jednakże nie przybę­
dzie. Car zabawić ma w Danii do końca bieżą­
cego miasiąca.

Przegląd polityczny.
jK r a k ó w , 13 września

Ze Lwowa telegrafują do N . fr. Presse: „ Kilku 
członków lwowskiej Izby handlowej porozumiało 
się, żeby postawić kandydaturę ministra handlu 
do Rady państwa. Sądzą jednak, że inargr. B a ­
c ą  u e h e m odmówi przyjęcia mandatu tutejszej 
Izby handlowej, wskazując tak samo jak w czes-

Podług ogłoszonego w Reichsanzeiger progra­
mu, cesarz W i l h e l m  miał wczoraj o godzinie 
l*/4 popołudniu udać się w podróż do S z c z e ­
c i n a  Cesarzowi towarzyszyć będą radca tajny 
von B ii 1 o w , który zazwyczaj załatwia w podró­
żach cesarskich wszelkie sprawy zagraniczne, 
oraz r o s y j s k i  attache wojskowy K u t u z o w. 
Telegramy z Berlina, jakie otrzymano w W iedniu 
uznają zjazd z c a r e m  za  m o ż l i w y ,  a nawet 
jak twierdzi Wiener Allg. Zty., nadejść miała 
do giełdzistów wiedeńskich wiadomość, iż na 
dzień w c z o r a j s z y  wieczorem naznaczone zo­
stało p r z y b y c i e  c a r a  do Szczecina. Fakt, iż 
cesarzowi Wilhelmowi towarzyszy von Bulów i 
rosyjski wojskowy pełnomocnik, uważają dzien­
niki w ied 'ńsk  e, jako zapowiedź zjazdu. W Szcze­
cinie przekonane są nawet sfery d e c y d u j ą c e ,  
iż zjazd o d b ę d z i e  s i ę .  Charakterystyeznem 
jest, że Nordd. Allg. Ztg., która usilnie zape 
wniała dotąd, iż wszelkie pogłoski o zjaździe są 
zmyślone, pod dniem 9 b. m. zamieściła nastę 
pujących kilka w ierszy: „giełda wierzy wytrwale 
w zjazd ces. W ilhelma z carem w Swinemtinde 
'port Szczecina), również i wiedeńskie ofieyalne 
dzienniki trwale obstają przy wiadomości o zjeź- 
dzie dwóch cesarzy*. Wszelako inne półurzędówki 
niemieckie nie przestają zaprzeczać doniesieniom 
o zjeździe i wskazu ją na wykroczenie przeciw ety­
kiecie, gdyby car Aleksander III , który jest go­
ściem króla Duńskiego udał sięjdo Szczecina ula 
spotkania z ces. Wilhelmem. (Porównaj nasz te- 
legr. pryw.).

Nieprzychylne stanow isko, jakie zajęły W ł o ­
c h y  wobec rosyjskiej polityki w B ułgary i, daje 
sposobność rosyjskim dziennikom do wypowie­
dzenia kilku uwag. Swie pisze: „Społeczeństwo 
włoskie w czasach obecnych zwróciło się ku nam 
z nienaw iścią, która dowodzi jedynie niezrozu­
mienia tego, co dzieje się w Bułgaryi. O ile są­
dzić można z odzywania się prasy włoskiej, szla­
chetniejsi mężowie Włoch nieprzychylni są dla 
nas z tego powodu, iż pomięszali pojedyncze za­
chcianki intrygantów  bułgarskich ze sprawą na­
rodowego zjednoczenia Bułgaryi — sprawą, któ­
rej sprzyjają w Rosyi wszyscy, z wyjątkiem być 
może niektórych dyplomatów*. Nowoje Wremia 
nie dopatruje nienawiści do Rosyi i pisze w ten 
sposób : „Nienawiści do nas nie ma ani śladu w 
społeczeństwie włoskiem i nie ma jej także mię­
dzy ludźmi stojącymi u steru Włoch. Oderwane 
ustępy jakiegokolwiek dziennika niczego nie do­
wodzą, oprócz chyba, że „patryoci* bułgarscy po­
trafią posługiwać się prasą w łoską, a z Rosyan 
mieszkających we Włoszech nik t dotąd nie ze­
chciał zadać sobie trudu wyjaśnienia Włochom 
celu i znaczenia epizodów, przytrafiających się w 
Bułgaryi. W e Włoszech nie ma względem nas 
wrogich uczuć, bo zkądżeby się one wzięły, ale 
istnieje tam obawa przed F ran cy ą , która po­
pchnęła W łochy w objęcia Niemiec i A u stry i; 
dlatego to ofieyalne Włochy zniewolone są wy­
stępować przeciwko nam*.

Szczegóły zaburzeń w d. 9 b. m. w M i t c h e 1- 
s t o w n  podajq Journal des Dśbats: „Deputowa­
ny O’ Briou zawezwany został do stawienia się 
przed sąd w Mitchelstown, z powodu mowy. jaką 
wygłosił przy eksmisyi dzierżawców iriandzkich ; 
O’ Brien nie stawił się i sąd wydał polecenie are­
sztowania go. Rozkaz sądowy oburzył ludność, 
która pośpieszyła na m eeting, zorganizuwauy 
w celu zaprotestowania przeciw aresztowaniu 
O’ Brien'a. Na meeting udało się również 60 po- 
licyantów i przybywszy tamże starało się ułatwić 
dogodne m.ejsce dla stenografa rządowego. Wów­
czas tłum  obrzucił polieyantów kamieniami i usi­
łował zmusić policyę do opuszczenia meetingu. 
rolieya dała ognia z rewolwerów i od Ich strza­
łów dwóch uczestników m eetingu , mianowicie 
ksiądz i adwokat poniosło śmierć a trzech zo­
stało rannych Irlandczycy wówczas uciekli się 
do kijów i zmusili policyę do opuszczenia mee­
tingu. Część uczestników meetingu udała się do 
pobliskich koszar, gdzie przygotowane były po­
siłki wojskowe dla p o lic ji; powybijano tam szyby 
i usiłowano doctać się do wnętrza, wszelako de­
putowanym Dillon’owi, Laboucher’owi i kilku księ­
żom irlundzlim  powiodło się powstrzymać tłum 
od tego zamiaru i namówić go do rozejścia się*. 
Jak  doniósł wczorajszy telegram , deputowany 
O Brien został pomimo to aresztowauy, a sir 
Harcourt postawić ma w Izbie gmin wniosek o 
udzielenie nagany rządowi z powodu zajść w 
M itcheistown, co byłoby zbyt małą satysfakcją i 
bezwatpienia nie zadowoliłoby Irlandczyków.

H l r o n i k a .
K r a k ó w ,  13 września.

Zniesienie konfiskaty. W sobotę odbyła się w 
tutejszym sądzie krajowym dla spraw karnych roz­
prawa publiczna z powodu konfiskaty numeru 183 
Nowej Reformy  za artykuł „Redukcja szkół śre­
dnich III.* Trybunał złożony był pod przewodni­
ctwem radcy G ł u s z k i e w i n z a ,  z radcy B a l z e ­
r a  i adjunkta S a r  eg o . Piokuratoryę zastępował 
sam p. prokurator D o l i ń s k i ,  redakcję naszą p. 
R o m a u o w i c z .  Po dwukrotnych przemówieniach 
proKuratora i redaktora —  sąd udał się na ustęp 
i po dłuższej naradzie ogłosił wyrok, z n o s z ą c y  
k o n f i s k a t ę ,  ponieważ inkryminowany artykuł 
me przekracza granio ’ uprawnionej krytyki . i nie 
moźua w nim dopatrzeć zakłócenia spokojnosci pu- 
bliozuej przez obudzanie pogardy lub nienawiści do 
orgauów rządowych lub ich rozporządzeń. Przeciw 
temu wyrokowi zgłosił p. prokurator zażalenie 

W sprawie konfiskaty z dnia 7 września odbie­
ramy ł  krajowego sądu karnego następujące pismo : 

W załatwieniu wniosku prokuratoryi państwa z 
d. 7 września 1887 1. 8282 o orzeczenie 1) że u- 
niieezrzouy w numerze 204 czasopisma Nowa R e­
forma z dnia 7-go w ześnia 1887 artykuł wstępny 
pod napisem Kraków, 6 września, poczynający się 
od słów „Dlaczego to na wystawie*, a końozący 
eię słowami „prawdziwy szacunek*, zawiera prze­
dmiotową istotę występku z §. 300 u. k , 2) że 
zarządzona przez prokuratoryę pań-twa konfiskata 
tego n-ru czasopisma Nowej Reformy  zostaje za­
twierdzona , 3) że dalsze rozszerzenie inkryminowa­
nego artykułu zostaje zakazauem i zakaz ten w for­
mie przepisane) obwieszczony, 4) że zabrane egzem­
plarze tego n-ru dziennika mają być zniszczone, Try­
bunał nie przychylił się i zarządzoną konfiskatę u- 
chylił.

P o w o d y :  w artykule inkryminowanym omawia 
autor nasze ustawodawstwo prasowe, a wykazując 
jego ujemue strony i przyczyny, dla których tako­
we dotychczas mimo postępu prawodawstwa na in- 
uem polu — nie doczekało się poprawy, wzywa po­
słów polskich , żeby sprawę tę w radzie państwa 
podnieśli, czem sobie ozaanie i szacunek zjeduają. 
Ani treśó tego artykułu, ani argumentaoya nie wy­
kracza przeciw ustawie , dla tego też sąd do wnio­
sku prokuratoryi państwa przychylić eię nie mógł. 
0  czem się pana, jako wydawcę z tem dołożeniem 
zawiadamia, że uchwała ta w skutek zgłoezouego 

W L i e g e  (Belgii) temi dniami zakończył przez prokuratoryę państwa zażalenia, nie stała się 
obrady drugi z kolei międzynarodowy kongres I jeszcze prawomocną.
katolików, który wziął sobie za zadanie rozwią-1 Uroczyste odsłonięcie hrouzowego popiersia ś. 
zanie k w e s t y  i s o c y a l n e j .  Na kongresie tym p. marszałka Zyblikiewicsa odbędzie się podczas zja- 
wiele mówiono o potrzebie powrotu do „daw nych I zdu kupców i przemysłowców. Popiersie to umie 
stosunków* , a bardzo mafo poświęcono czasu sz zonam będzie na placu przed ratuszem 
sprawom socjalnym . Jako zbawienny środek ule- Lutnia lwowska, która w przeszłym roku z ta- 
czenia choroby społecznej naszych czasów poda- kiem po vodzeniem występowała w Warszawie, przy- 
no zakładanie k o n g r e g a c y i  r o b o t n i k ó w ,  będzie z końcem tego miesiąca do Krakowa i da 
na wzór dawnych cechów pod bezpośredniem  się słyszeć w koncercie zapowiedzianym na 26 bm. 
kierownictwem osób duchow nych; oraz zakłada- Jesteśmy pewni, że Kraków powita z radością dwu-
nie k l a s z t o r ó w  r o b o t n i c z y c h ,  w których 
zakonnicy czuwaliby nad moralnością robotników. 
Przyjęto również w niosek: „abj duchowym słu­
żyć mogło prawo czuwania nad wszystkiemi w 
ogóle osobami cywilnemi*. Przypuszczaliśmy, że 
przecież zjazd zdobędzie się na coś mądrzejszego, 
niż powrót wprost do stosunków średniowiecz­
nych a nawet przewyższenie ich jeszcze. Takie- 
mi środkami kwestyi socyalnej się nie rozwiąże.

Niezawisły dziennik d u ń s k i  Politiken daje 
następujący obraz stosunków z powodu pobytu 
c a r a  w D anii: „Nasza rodzina królewska, p rzy ­
wykła do zwykłego spokojnego i cichego życia, 
znajduje się obecnie w ustawicznej trwodze i nie­
pokoju. Cień dynamitu prześladuje ją  bez przerwy 
i jeżeli jaka wycieczka ina być przedsięwzięta, 
nowy przestrach ogarnia cały dwór, czy czasem

nastu lutnistów, mających już w całej Polsce usta­
loną sławę. Urządzeuii-ra konceitu zajmuje się dy­
rektor Tow. muzycznego p Barabasz. ,,

Komitet opieki nad weteranami wojsk polskich 
1830—31 urządza w niedzielę 18 bm. z nder/e- 
niem godz. 3 po południu loteryę fantową w parku 
krakowskim, połączoną z zahawą i dokłada wszel­
kich możliwyoh starań, aby te kilka godzin uprzy­
jemnić szanownej publiczności. Łaskawy współudział 
chóru obywatelskiego Towarzystwa „Sokoła*, p. A. 
Siedleckiego, rodaka naszego, występ w salonowej 
magii, pod jego zartądem elektryczne oświetlenie 
stawu, występ gimnastyka Amerykanina p. Alberti 
G , ognie sztuczne znanego ogniomistrza naszego p. 
Mądrzykowskiego i oświetlenie ogrodu. Fanty bar­
dzo ładne i każdy czwarty los wygrywa, którego 
cena 20 et,., tak jak i wttęp do ogrodu na 20 ct. 
naznaczony, zaś dla dzieci do lat 10 centów 10, 

zagrażać co nie będzie carowi. Jednego dnia po- Zbytecznem byłoby zachęcanie polskiej publiczności
kim okręgu miejskim w Krumłowie na ewontu-1 stanawia car udać się na zwiedzenie miasta; po- do wzięcia udziału w tak patryotycznej zabawie-
alne kolizje z obowiązkami urzędu swego. Au- lieya duńska z pomocą rosyjskiej przedsiębierze gdy przy zbliżającej się zimie los 70 starców zła.
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manych, a zasłużonych ojczyźnie żołnierzy polali ich 
od tego zależy. Znana światu polska ofumość bez 
granic, a tom więcej w sprawach tak patryotycznyeh 
i szlachetnych, odznacza się z chlubą dla narodu 
polskiego i gdy wśród pałaców złoconych w stoli­
cach Europy giną ludzie śmiercią głodową, w u k o -  

chanym naszym Krakowie nie ma prawie starca, 
wdowy i sieroty bez opieki, a tem bardziej starego 
żołnierza polskiego, który jak mógł i umiał bronił 
pr.tw najświętszych najdroższej ojczyzny.

Dla ułatwienia bilety wejścia i po głównych han­
dlach w rynku są do sprzedania.

Ksawery Konopka 
Weterani wojak polskich z 1831 r. składają 

podziękowanie pp. urrądzaiąoym w Szczawnicy bal 
na korzyśó komitetu, mianowicie hr. J. S., radoy 
Ludwikowi Tnrnan, Rothermundowi, inżynierowi 
Eliaszowi, profesorowi Baczakuwiozowi, oraz paniom, 
które przyjęły obowiązki gospodyń. Czysty dochód 
z zabawy, urządzonej na rzecz niezdolnych do pra­
cy starców, przyniósł 500 złr.

W rynku głównym zdarzył się wczoraj około 
godz- 9 wieczorem wypadek, który mógł bardzo 
smutne wywołać następstwa. Jednokonny powozik 
p. D., zamiKSzkałogo w okolicy Krakowa, wyjeżdżał 
właśnie z ulicy św. Anny na rynek, gdy koń spło­
szony widokiem kilku przejeżdżających bicyklów, zer­
wał się i począł unosić w kierunku ulicy Brackiej. 
Na rtgn  tej ulicy, przed handlem p. M iki, wpadł 
koń t powozikiem na trotoar i obalił piastunkę z 
dzieckiem na ręku. Piastunka upadła na okno skle­
powe i rozcięła sobie na stłuczonej szybie policzek; 
dziecko uszło niebezpieczeństwa Koć pośliznąwszy 
się na trotoarze, powalił się na ziemię i to po­
wstrzymało dalszą ucieczkę. Dziewczynę, którą opa­
trzył bawiący przypadkowo w handlu p. Miki le­
karz, odesłano do szpitala św. Łazarza.

Z teatru. Występy gościnne artysty teatrów war­
szaw skich p. Wincentego R a p a c k i e g o ,  gromadzą 
liczną publiczność. Od dni kilku odchodzą od kasy 
osoby, które wcześnie nie zamówiły biletów. Gośoia 
warszawskiego zawszu gorąco wita nasza publicz­
ność i grę jego nagradza izęsistemi oklaskami. Po 
„SafandułaclP i „Bogusławskim" odegra p. Rapa­
cki wspaniałą postać „Radziwiłła", a są podobno 
starania, aby szereg występów przedłużyć.

Zmarli. Józef O c h o c k i ,  właściciel dóbr ziem­
skich na Podolu galicyjskiem, zmarł wozoraj w Kra­
kowie.

W Wilnie zmarł Wincenty C h e ł m i ń s k i  współ­
pracownik dzienników warszawskich.

Adolf S o h e r e r , rodem z Brodów, zmarł w Kra­
kowie w 27 roku życia.

Józef S z a f r a n o w i c z ,  maszynista kolei Ka­
rola Ludwika, zmarł w Krakowie w 46 rokn życia.

Obywatelstwo honorowe. Rada miaRta Podgó­
rza w dowód uznania wieloletniej, cichej a bardzo 
skntecznej pracy w zawodzie nauczycielskim w tu ­
tejszej gminie, uchwaliła jednomyślnie udzielić pani 
Agnieszce Jałbrzykowskiej obywatelstwo honorowe 
miasta Podgórza.

Poświęcenie kościołów. W dyecezyi krakowskiej 
odbędzie się w tyoh dniach poświęcenie dwóch ko­
ściołów. W niedzielę poświęci biskup krakowski w 
Krzęcinie w powiecie wadowickim odnowiony nieda­
wno kościół, w pouiedziałck zaś powtórzy się ta u- 
roczystośó w Pobiedrze, miejscowości tego samego 
powiatu, gdzie niedawno stanęła św lożo wzniesiona 
świątynia.

W Baranowie pow. tarnobrzeskim zawiązała się 
ochotnicza straż ogniowa.

WielKl proces socjalistyczny w Poznanin rozpo­
cznie się w październiku i potrwa około dwóoh ty­
godni. Głównym oskarżonjm jest niejaki Konopiński. 
Obrońcą Konopińskiego i trzech jego towarzyszy jest 
dr. Dziembowski, adwokat w Poznaniu.

Trzęsienie ziemi. Czvtamy W czerniowieckiej Ga- 
eecie Polskiej. Z dalszych sprawozdań, jakie otrzy­
m ujm y z półuocn-j Bukowiny, można już wytwo­
rzyć Bobie obraz trzęsienia ziemi , które nawiedziło 
północną Bukowinę i podaiestrzansaie okolice wscho­
dniej Gal eyi na dniu 1 b. m. Nawiedziło ono wą­
ski pas ziemi od Niepołokowiec w kierunku połu- 
doniowo-wschodnim aż do Jeziorzan. W środkowych 
okolicach tego pasu było ono nalsilniejszem i dało 
się czuć najwcześniej, jak nam donosi p. L. Wę- 
gliński z Onuta. Oto jego opis: Dnia 1 września 
między 6 a 7 godziną rano huk jakiś, prży równo- 
czesnem mocnem drgnieniu domu obudził mię nagle 
ze snu ta k , że sądziłem. iż bliski piorun wstrząsł 
domem i zdawału mi się, że oały dom się chwieje. 
Dowiedziałem się też, że nietylko w całym Onucie, 
ale i w Samuszynie to samo było wstrząśnienie zie­
mi, a tak silne, że kilka kobiet i dzieci wypadło z 
pościeli, a garnki, miski etc. pospadały * półek. 
Szyby tu i ówdzie popękały, chaty się trzęsły, a 
jedna chałupa w Onueie rozsypała się w gruzy od 
wst.rząśnienia. Wszysoy się obudzili i opowiadali je­
dni drugim , ze przerażeni jakimś hukiem obudzili 
się ze s u u , sądząc, że gdzieś w pobliżu uderzył 
piorun. Nie ulega żadnej wątpliwości, że mieliśmy 
zjawisko trzęsienia ziemi. Nie wydarzyło się ono w 
tych stronach podobno od r. 1838. Trzęsienie, opisane 
przez p. Węglińskiego, było tedy najsilniejszem. Słabsze 
już drżenie było w Zastawnie, w Doroszowoach, w 
Uściu Biskupiem, w Ułaszkowctch i Sinkowie, gdzie 
również je odczuto.

Na8l podróżnicy. Z lis tu , p isanego przez p. A le­

ksandra Jawornickiego z Fernando-Po z dnia 17 
czerwca r. b. do ojca swego w Kaliszu, dowiaduje 
się K aliszanin, że nasi podróżnicy Janikowski i 
Jawornicki, otrzymali od miejscowego gubernatora 
p, Monteu de Occa listy polecające do podwładnego 
mu komendanta gór kryształowych i wybrzeży rzeki 
Monni. Przed wyjazdem zwiedzili góry kaineruńskie 
i rzekę tejże nazwy. W dniu 28 czerw.-a v.ypłynęli 
z Fernando-Po do Libreville, stolicy Gubocnu i w 
drodze doświadczyli strasznego ork. 'iu. który szalał 
noe całą. W dniu 2 lipca stanęli w LibrcyiHe. gdz:e 
przyjęci uprzejmie przez gubernatora Gab.ioou, p. 
Balay, odwiedzin wielebnego ojca Lo Beiif, arcybi- 
rkupa i głowę wszystkich misyj katolickich w Ga- 
boonie, kapłana nad wyraz sym patycznej 85 le­
tniego starca, od 35 lat tam osiadłego.

W dniu 5 lipca podróżnicy nasi wypłynęli z Li- 
brevilie do zatoki Corisco i czasowo osiedlili się na 
wyspie Elobey, skąd, według lista z dnia 31 lipca, 
posunęli się w głąb kontynentu o 200 mil angiel­
skich , w kraj ludożerców z plemienia Puehnenów, 
w miejscowość, gdzie nie postała jeszcze stopa E u ­
ropejczyka i wcale na kaitach nieoznaczoną Na­
stępnie mają zamiar rzeką Utaugo dotrzeć do wo­
dospadów, zwanych Bcke.

P. Al Jawornicki ma pełne albnmy oryginalnych 
szkiców, zdjętych z natury Bardzo ciekawe karty 
i nauRowe studya z tej podróży oraz szkice będą 
ogłaszane w buletynaoh Towarzystwa geograflozuego 
w Paryżu, zostającego pod prezydencyą Ferdynanda 
Lessepsa

Składki. W Administraoyi N . Reformy na fun­
dusz stypendyaluy imienia J . I. Kraszewekiego dlr 
Polek chcących się kształcić w wyższych zakładach 
naukowych złożył W. P. z Nowego Sącza 1 złr.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  14 września: „Chamillac", komedya 
w 5 aktach Oktawiusza Feuilleia, z panią Hoffman 
i p. Lubiczem w głównych rolach.

„Fedora" przedstawioną będzie w sobotę 17 bm., 
„Kościuszko pod Ra ławicami" w zmienionej obsadzie 
w niedzielę 18 bm.

Wiadomości naukowe, literacku i artystyczne.
( o )  We Lwowie opuścił praię drukarską „Pamię­

tnik Towarzystwa lit. im. Mickiewicza." Jak wiadomo 
od roku istnieje we Lwowie Towarzystwo literackie, 
którego celem jest zbieranie wszystkich materyałów 
dotyczących wielkiego wieszcza naszego. Pierwsze 
wydawnictwo młodego Towarzystwa prezentuje 
się pod każdym względem bogato , zawiera bowiem 
59 prac 21 różnych autorów, między którymi znaj­
dujemy Nehringa, Spasawicza, berlińskiego prof. 
Brttcknera, Tretiaka i t. d. Książka ta na 18 ar­
kuszach druku, w wielkiej 8-ce, zawiera mnóstwo no­
wych materyałów dotyczących poety, liczne listy ni­
gdzie dotychczas niediukowane, jak n. p. „Listy 
Mickiewicza i jego towarzyszy, pisane do Lelewe­
la w r. 1819— 1829", (zebrane przez p. M. Stankie­
wicza) a w końcu i bardzo sumiennie zestawianą 
bibliografię o Mickiewiczu za r. 1886 — w nastę­
pnym zaś roczniku obiecuje redakeya wydrukować 
zupełnie kompletną bibliogr iflę. Na czele dzieła u- 
mieuzozono illustracyę, przedstawiającą Mickiewicza 
na łożu śmierci —  według rysunku Kwiatkowskie­
go , przyjaoiela poety Na zakończenie podaje reda­
keya sprawozdanie z czynności i statut Towarzy­
stwa.
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— O l s z e w s k i  Wiktor: Bandoska, obrazek z 

życia. Warszawa, 1887.
—  O r ł o w s k i  Józ.: Poezye. Lwów, 1887.
— P o r a d o w s k a  M arguerite: Yaga, esąuisse 

de moenrs ruthćnes. (Revue des deux monifes. 
Sierpień.) Paris, 1887.

— P r z e r w a  Kazimierz: Alegoiy a Kraków, 
(nakładem grona młodzieży akad.) 1887.

— R a p a c k i  Wincenty: Do światła. Powieść 
hist. z XV wieku. (Odbitka z N. Reformy.) Kra­
ków, 1887.

— S z y m a ń s k i  Adam: Szkice, Tom I. Warsza­
wa, 1887
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Dział ekonomiczny.
Bank ziemski w Poznaniu. — W ostatniej 

chwili przed zamknięciem dzii nnika nadesłano 
nam sprawozdanie komisyi, w sprawie Banku 
ziemskiego przez Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich z powodu referatu p. Donimirskiego 
wybranej. Dla braku czasu musimy to spraw o­
zdanie odłożyć do ju tra  — zapisując dziś tylko, 
iż komisya uznała, iż „zbywanie części większych 
posiadłości przeważnie obecnym miejscowym po­
siadaczom jako też i innym  tej kategoryi na­

bywcom uważać należy za najzupełniej możliwe 
i odpowiadające interesom gospodarstwa narodo­
wego" — że dalej przeprowadzenie oper :.cyi p a r  
celacyjnej bez pomocy obcych kapitałów tylko 
bardzo wyjątkowo byłoby możliwe. Uchwalono 
także niektóre zasadnicze punkta co do zakresu 
działania i organizacyi Banku ziemskiego.

Targ na Klenarzu, (Spr. Now. Ref).  Kraków, 
dn. 13 września.

Oohoty do kupna r.i" bylA dziś wielkiej na tar 
g u ; zboża dostarczeni) sp rą iiość, jedynie jęczmień 
był więcej poszuk'wany, chociaż wstrzymywano się 
z ofiarowaniem wyższłj ceny.

Płacono za 100 kilogr. netto :
Pszenica .  7-50
Ż y t o ....................................................  ij-60
Jęczmień n o w y   5 50
Owies n o w y .................................................. 4*50
Groch...................................................... — •—
Rzepak . . . .  . . . .  10- —

8 2 0
6 — 
6 2 5  
5*—

1025

Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń, dnia 
12 września. Na targowicę przypędzono ogółem 3602 
sztuk. Przebieg targu był spokojny.

Płacone za galicyjskie woły opasowe (dostarczono 
1171 sztuk) po 5 2 — 56 złr. za cetnar metryczny 
wyjątkowo dobre do 58 z ł r , za węgiersRie (dostar­
czono 1414 sztuk) po 51— 55 złr., wyjątkowo do­
bre do 57 złr., niemieckie woły od 52 — 58 złr.; 
galicyjsRie woły z paszy (dostarczono 109 sztuk) po 
43— 51 złr.

S p o s t r z e i e u i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 13 września.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 runo

dziś
g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 738 6 mm 738,9 mm 738,7 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza +  140,4 ■+13°,4 +  23°,6

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

ffSW  1 WSW 1 NE 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) p ° / : , 91% 41°/,

Stan nieba 
0= p o g .; 10 zup. poohm. 10 9 6

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lwów, 13 września. Targ zbożowy otworzył 
dr. P io tr Gross po nim przemawiał Schellenberg 
imieniem kupców. Udział w targu stosunkowo 
uiezły, ale z zagranicznych kupców nie ma ni­
kogo. Transakcyj żadnych, gdyż producenci trzy­
mają się w cenach. Chmiel po 40 do 45 złr. znaj­
duje chętnych odbiorców.

Lwów, 13 września. Dziś zm arł tu radca dwo­
ru Pluschk.

Wiedeń, 13 września. Fol Gorr. otrzymuje 
z Petersburga zapewnienie, że doniesienia o zje- 
ździe cesarza Wilhelma z carem w Szczecinie ża­
dnej nie mają podstawy

Wiedeń, 13 września. Rząd przygotowuje pro­
jekt ustawy przeciwko pijaństwu na wzór gali­
cyjskiej, który wniesionym będzie do Rady pań­
stwo w bieżącej sesyi. Ma on obejmować wszyst­
kie kraje koronne.

Sofia, 13 września. Fuzya stronnictwa Oanko- 
wa i Karawełowa jest czynem dokunanym. Stało 
się to oczywiście na wskazówkę otrzymaną z Ro- 
syi. Widomą głową rosyjskiego stronnictw a w Buł- 
garyi jest obecnie metropolita tyrnowski Kle- 
ment, ponieważ Cankow. który mieszka o l pe­
wnego czasu w Konstantynopolu, boi się, będąc 
powszechnie znienawidzonym wracać do Bułgaryi, 
zaś Karawełow zupełnie postradał wszelki wpływ 
i zaledwo kilku posiada stronników. Metropolita 
Elem ent zaczyna w najnowszym czasie śmielej 
występować przeciwko rządowi. Przy każdej spo­
sobności oświadcza o n , że rząd nie ma żadnej 
ingerencyi na niego, że on obowiązany poddawać 
się tylko wskazówkom, otrzymywanym od eksar- 
chy konstantynopolitańskiego Józefa, który także 
skłania się ku Rosyi. Rząd bułgarski postanowił, 
ażeby położyć tamę wichrzeniom z tej strony — 
na wypadek dalszej renitencyi metropolity Kle- 
m euta — oświadczyć, że eksarchy Jozefa nie u- 
znaje jako kościelnego zwierzchnika B ułgary i, a 
dalej złożyć z urzędu metropolitę Klementa i 
utworzyć eksarebat bułgarski w Tymowie, powo­
łując na tę godność byłego konstantynopolitań­
skiego eksarebę Antimosa, złożonego w roku 1878 
przez synod z urzędu.

Belgrad, 13 września. Nowy konsulat niemiec­
ki w Niszu rozpoczyna swe urzędowanie dnia 
24 b. m

Ateny, 13 września. Niemieckim posłem przy 
dworze greckim mianowany Lemaitre.

Z dniem 15 listopada b r. kończy się fran­

cusko-grecki układ odnoszący się do francuskie 
go posłannictwa o organizowanie greckich sił 
zbrojnych lądowych i morskich. W ykonanie or- 
ganizacyi było poruczonem generałowi Vasseur i 
wiceadmirałowi Lejenu. Rząd grecLi postanowił 
układu nie odnawiać, chociaż generał Yasseur 
swego zAlmia nie wykonał w zupełności.

Minislei sk .rbu sygnalizuje zaprowadzenie mo­
nopolu wódczanego.

Turyn, 13 wr/.eśnia. Piemonccy posłowie dają 
temi uniami wielki bankiet dla prezydenta gabi­
netu C m piY goj który będzie miał na bankiecie 
mowę objaśniającą program swej polityki zagra­
nicznej i wewnętrznej.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Praga, 18 września. Do wyborów sejmowych 

z Izby handlowej nie stawili się niemieccy człon­
kowie. Z wyborów wyszedł kandydat czeski.

11 yjest, 13 września. Eskadra angielska przy­
była tu dziś rano.

Terebes, 13 września Koniec manewrów kor­
pusu szóstego zaczął się od potyczki między 27 
i 15 dywizyą piechoty i był io ciąg dalszy starć 
podjazdowych, które się jeszcze przedwczoraj zda­
rzały. Gała d jw .zya generała Oziharza była w 
akcyi przeciw dywizyi gen. Sternecka. Głównym 
punktem dzisiejszych manewrów była obrona la­
su, wykonana wzorowo przez dywizyę gen, Ster­
necka przeciw również wzorowemu uderzeniu dy­
wizyi gen. Czieharza Odznaczyła się przy tem 
nietylko piechota armii wspólnej, ale piechota 
bonwedów węgierskich z 9tej węgierskiej pół- 
brygady. Pr*,y końcu przyszło do wspaniałego 
starcia huzarów Fraticsevicsa z ułanami arcyks. 
Karola Ludwika. Cesarz wyrażał kilkakrotnie swo­
je nadzwyczajne zadowolenie tak ze szczegółów 
jak i z całych manewrów. Szczegółowo pochwa­
lił cesarz podczas potyczki dywizyę ciężkiej arty- 
leryi Nr. 11 , piechotę wspólną i honwedzką i 
huzarów Fraticsevicsa. Manewrowanie przerwano 
w południe.

Petersburg, 13 września. J. de St. Petersb. 
z zadowoleniem zapisuje wywody Nordd Ally. 
Ztg  o stanowisku Niemiec względem Rosyi 
w sprawie bułgarskiej. Wywody te są z pewno­
ścią nie tylko do Koln Z ig  adresowane, ale raczęi 
równocześnie są odpowiedzią na zaczepki niektó­
rych dzienników niemieckich, skierowane przeciw 
polityce Rosyi, a zarazem niektórych dzienników ro­
syjskich przeciw polityce Niemiec. Z tego, że dwa 
mocarstwa w sprawie pierwszorzędnego znaczenia 
spotkały się w swych zapatrywaniach i czynno­
ściach nie wynika ani to , jakoby jedna miała 
nie dowierzać drugiej, ani też by ta druga miała 
się na ostrożności przed pierwszą. Góżby się sta­
ło z pokoju powszechnego, gdyby niedowierzanie 
wzajemne stało się najwyższem jedynem  prawem 
wszelkiej polityki?

Szczecin, 12 września. Cesarz W ilhelm z ce­
sarzową przybyli tu wczoraj o 4 7* po południu; 
powitano ich z entuzyazmera.

Berlin, 13 września. Nordd. AUg. Ztg. z a ­
przecza pogłoskom, jakoby Bismark wybrany był 
na pośrednika w sprawie misyi generała E rn- 
ro tha do Bułgaryi; w danym razie jednak Niem­
cy nie mogłyby odmówić pośrednictwa. Na wy­
słanie E rnro tha do Bułgaryi Niemcy nie tylko 
się zgodzą, ale gotuwe są także poprzeć tę spra­
wę u innych mocarstw, jeżeli przedtem intereso­
wane gabinety W. Porty i Rosyi uczynią odno­
szący się do tego wniosek. W. Porta jednak ży­
czyła sobie, aby Niemcy mogły we własnem 
imieniu zaproponować nom inację rosyjskiego ge­
nerała na namiestnika Bułgaryi, przez co Niemcy 
przyięłyby w kwestyi wschodniej na siebie odpo­
wiedzialność, która do nieb nie należy. Położe­
nie rzeczy wszakże w Europie w ogóle nic jest 
tego rodzaiu, aby polityka Niemiec czuła się 
zniewoloną zwiększać swoje zadania i dzielić wła­
sne siły. Do zwierzchniczego mocarstwa należy, 
powziąć postanowienia i przezwyciężyć tak czyuuy 
jak bierny opór Bułgaryi.

Berlin 13 września. Nordd. AUg. Ztg. dowia­
duje się, że kauclerz spodziewa się dobrego sku­
tku z kąpiel w Kissingen, chociaż teraz czuje o- 
ałabienie. I  dlatego właśnie musiał odmówić za­
proszeniu na uroczystości w Królewcu i w Szcze­
cinie. urządzone z okazyi manewrów.

Sofia, 13 września. Książę K obursk i, udzie­
liwszy wczoraj audyencyi korespondentowi Agen- 
cyi Havas'a, uskarżał się przed nim na nieuspra­
wiedliwione napaści prasy francuskiej: książę po­
m inął wycieczki, czynione na jego osobę, chociaż 
pochodzenie francuskie księcia zasługiwałoby na 
pewne względy we Francyi. Książę oświadczył, 
iż to jest absolutnie m ylnem , iż od Austryi o- 
trzymuje wskazówki i poparcie; książę powie 
dział: „Inspirowało mnie tylko moje sum ienie; 
przybyłem tutaj, aby narodowi spokój przywrócić, 
a zarazem w interesie pokoju europejskiego nie­
bezpieczną kwestyę umorzyć.

„Rosya nie może pragnąć uczynienia z Bułga­
ryi prowincyi rosyjskiej, a nawet w razie zmia­
ny rządu natrafiłaby na nieprzezwyciężone we 
wnętrzne przeszkody. Idea narodowa istnieje za­
równo w szeregach party i rządowej, j a t  i w opo 
zycyi; żaden Bułgar nie zarzekłby się dobrowol­

nie autonomii. Gayby w Petersburgu zrozumiano 
prawdziwe położenie krujU, z łatwością doszłoby 
do porozumienia. Moje obowiązki są „kreślone i 
czekam".

Co się tyczy wyborów oświadczył Książę, iż 
opozycja zgodna z konstyiucyą kr&iową będzie 
mieć swobodę działania. Na zapytacie korespon­
denta o knowaniach przeciwko Księciu i o ruchu 
powstańców na granicy Serbii, książę okazał, iż 
temu nie wierzy.

Sofia, 13 września. Przybył tu Radosławów.
Pod Bellową n i granicy turecko - bułgarskiej 

f paliło się 2000 hektarów lasu; pożar wszczął się 
w części lasu po stronie turecKiej.

Sofia, 13 września. Zgromadzenia ligi patryo- 
tycznej w celu zaprotescowonit przeciw organowi 
Karawełowa, lirnowska Konsiyt. odbył się bar­
dzo burzliwie — i zakończył się uch w ałą— stać 
przy kjięoiu do końca: Zgrom adzeni, których 
przy końcu było około 2000, poszli potem przed 
pałac książęcy i wznosili okizyki na cześć księ­
cia, którego podtenezas me było. N astępnie u- 
dali się pod dom K araw ełow . i pod drukarnię 
Tii nowskiej Kotw* powybijali tu i tam okna i 
wyrządzili nie mało inuej szkody mimo interwen- 
cyi żandarm ery i, która kilka razy użyła broni 
palnej.

Zapewniają t u , że z obu siron jest kilku ran ­
nych. — Dowiedziawszy s ię , ze książę wrócił 
do pałacu , udali się zgromadzeni jeszcze raz. 
Książę odczytawszy uchwałę zgromadzonych, po­
dziękował z balkonu okrzykiem! „N iech ży>e Buł- 
garya l"  Poczem zgromadzeni, śpiewając hym n 
narodowy, rozeszli się do domów.

Londyn, 13 września. Ubiegłej nocy w Lisd- 
donrarna (Irlandya) nastąpiło starcie patrolu po- 
licyi z bandą „m onligbterów ", która chciała wy­
konać napad na pewien dom. Oficer patrolu zo­
stał zabity. Ośm osob aresztowano.

Bombay, 13 września. Em ir Afganistanu Ab- 
dburrahm an ciężko chory. Ejub-chan przeby wać ma 
w K ilaisJar.
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K ursa telegraficzne.
B T a  g i e ł d z i e  w l e d a ń s k i e j

Kur* w ws!
dnia 13 września 188'. austr

Hr. ot.

Zjednoczony dług w papierach 81 25
Zjednoczony dług w srebrze . . . 82 65
Austryacka renta z ł o t a ......................... 112 80
5 °/0 austryacka ren ta  (marcowa) . . 96 20
Akcye banku austro-węgierskiego 884 —

Akcye kredytowe ............................... 282 bO
Londyn .................................................. 125 90
Srebro ........................................................ —

20-to frankówki za sztukę . . . . 9 9 4 %
Dukaty ausrryackie b 91
Banknoty banku memiec. za 100 m. 61 45

Odpowiedzialny Redaktor: 
'ladeusz Rmnanoidcz 

Wydawca; Dr. fjesław BorOńzfcT.

Rubryka .N adesłane" me pocnoozi ed Heuak­
cyi , k tó ra  t e ł  ładne) MSpuwfodzlalimśitł za  nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

Wystawa maszyn rolniczymi
C la y t o u a  ŁSh a t t l e w o r t h a

w  w ł a s n y c h  m a g a z y n a c h
Kleparz, ulica Krzywa i Krotka Nr. I, (między 

rynkiem kleparskim a ' ulicą Długą) 
o t w a r t a  c o d z i e n n i e  o d  8  d o  1 3  1 c d  

2  d o  6  w y j ą w s i y  ś w i ą t .
1487 8 ,  M i k u c k i .

NADESŁANE

H a j s t ó s o w u i e j s z e  u p o m i n k i  r  w y ­
s t a w y  w  p a w i l o n i e  L .  C i j  A s k l e g o  
( n a  p l a c u  w y s t a w / ) .  1567

N A D ESŁA N E,

Cierpiałem na żołądek i nie mogłem strawić 
chleba. Odkąd jadam  w y ś m i e n i t y  chleb G ra ­
hama, wyrobu Wielm. Pana Gustawa Barucha, 
czuję się z każdym dniem  coraz zdrowszym i nie 
znam obstrukcyj. Poczuwam się zatem do obo­
wiązku w interesie cierpiących śłożyć publicznie 
to świadectwo prawdzie i podziękuw&ć W ielmo­
żnemu Panu Jza Jego w yrób, oraz za zdrowie, 
które, z powodu użycia tegoż, mi powraca.
(1574 3 —3) A. Seidenfrau, z Wieliczki.

K r a k ó w ,  d n i a  1 3 /9 .
(Bez bieiącjgo kuponu.) 

ipierowe rosyjskie ca 100 rubli 
iemieckie . . . .  za 100 mar.
inkowka z ł o t a .................................
yczka krajowa golio. za złr. 100 
oiyozka majowa gaiio. „ „ 100
igaeye indemn. gal -a złr. lOo k. m. 
isty zastaw. Banku kraj. za złr. loO 
igi komunalne . • • 1 Emis.
y zastawne Tow. kred. ziem .
J .  II Ser.

6 *  „ .  Bankn hip. - -
5 , .  .  „ zprem  10y
5% „ „ zwr. za 40 lat
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100
4% „ lik widać. „ „ „ „ 100

L w ó w , d n i*  19  9 .
(Bez bieżącego kupoun.)

Akoyp Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zast. Tow kred. ziem. za złr. 100
4 ‘/» *  * * * „ „ „ 100
4% n n n n n „ .  10(1
i ljt % Listy zad, Bankn kraj. „ „ 100
5 % Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100

Obligacye indemn. galic. za zł. 100 m. k. 
4 Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
b% uulig. komun. Bauku kra;. „ „ 100

płacą żądają

i I - 
61 2f 

9 90 
101 50
94 50 

103 5
95 25 

100
96 -  
93
98 50 

101 15

103 15
99 85 

100 25
92 -

280 
101 
99 
92 75 
95 50 
9« 75 

104 25 
94 50 

100 —

111 75
61 75 
10 —

103
95 z5

104 5 
S -

101
96 75 
93 75 
99 25

101 75

104 -
100 4F
101 25

285 
102 
100 
93 75 
96 50

100 75 
105 26
96 50

101  -

Warszawa, dnia 1 <>/;».
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zaslawne z r. 1869 za rubli i00
Listy likwi iaeyjne . . „ „ 100

5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5% „ I, n R n n n 100
5 % „ n „ Ul „ „ „ 100
5% „ n „ IV „ „ „ 160

Wiedeń, dnia 10/9.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżąeego kuponn.
Kenta austr .papier, tb 16 % za złr.

) »  » srebrna „ „ „
4% „ „ złota . . . „ „
t  r  ” ".o Papier. nowa „ „
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 

- 1860 „ 500 „
- p 0 * ioo i  :
” b,!z °K> całe »
n 1864 bez % pół „

5%

5 % 
5%

Obhgauye korony węgierskiej.
Renta złota na 1000 złr. za złr. 100

papierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 wzł. ab l0%  esc.100 
Pożyezka prem. węg. p0 loO złr. „ „ 100

n * , ii „ 50 „ n „ 100
% Losy Cisanskie (Theiss-Beg.) „ „ 100

płiiCî żądają

101 35

99 40 
99 40

100 81 25 81 45
100 82 7 82 90
100 112 75 112 95
100 96 40 '9 6 60
100 !30 30 130 90
100 136 40 136 9(
100 138 10 1,8 7v
100 168 169 —
100 168 Ł- 169

100 80 
87 35 

>14
122 25 
122  -

123 50

101
93 

100 
i 00 
99 
99

50
5%
5%
5%
5%

5%
5%
3%

101 
87 

114 
1 2 
122 
124

Obligacye Indemnizacyjtie.

1 0 %
7%
1%

Buków.
Siedm.

1-0
100

Róine inne pożyczki.

Losy Donan-Regulir z 1870 za 
Pożyczka „ z 1878 „
Serbska poż. pr. po 100 frec. „ 
Losy tureekie pr. 400 „ „

Listy zastawne.

41/, % Bank krajowy galicyjski za 
5% „ „ obi. kuinne--,

Banku hip. gal- z 10% pr. „ 
5% „ „ „ 40-Ltnie
4*;,% Boden-Credit aligem óst. „ 

i Boden-Credit allg. <jst. z pr „ 
4<* Galie. Tew. kredyt, ziemsk. „
4*/,% „ n „ * .
“ i  Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

i, Bankn ausiro-węgierskiego „ 
41/, % „ » ił n
4% u » n
4-3 Banku nip. Węg. z premią ,

płacą żądają

m.k. 104 25 105 25
104 2n 104 80
104 50 105 10

łl n 
*.

!■» 80 ’ 'jb 40

kę 1 119 75 120 25
1 106 25 106 75
1 30 25 30 50
1 7 60 7 00

100 95 50 03 50
100 ;00 -'i |f)(i ’
100 103 30 103 80
100 99 8 ioo 30
100 101 30 i 1 60
100 102 - 102 ro
100 96 -- —
100 H9 - 99 75
100 101 - 101 50
100 — - —

100 102 102 40
100 99 60 100
100 105 25 105 75

5%
41/.
5%

4%
5%
3%
5%
Ufb

Obligacye pierwszeństwa kolei.

Albreehta . . .  na 300 złr. za 160 
Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ luu

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
Koszycko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 3u0 z. ab 10% „ 100 
Lwow.-Pzern. z 1884 na !00 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . , "00 „ „ 100
Lomh. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  * 300 , „ 100
Moraw.-Szląsk. C.-A. „ 300 „ „ 100

L o s y .

tiilap. Io»y Bazyliki* m  
fred dla handln i przem. i
Klary ................................
4% Tow. żegl. Duu. ab 10%
K ra k o w s k ie .....................
Ofner (miasta Bndy . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier.
Rudolfa ...........................
Stanisławowskie . . . .  
4*,,% Tryesteńskie . . . 
4%

płdeą żądają

98 60

101 25 
101 80 
91 75 
90 75 

123 75 
"9 50 

139 50
99 40 
98 90

5 d r w 8 55 8 85
100 złr. w. a. 178 — 178 50

40 „ m. k. 47 _ 47 50
luO „ w. a. 116 - 116 50

20 , w. a. 19 75 20 5'
40 „ w. a 48 - t r  -
10 „ w. a. 16 40 16 -0

w. a. 11 25 U 55
10 w. a. 20 50 21
2v * w. a. 81 - —  —

100 „ m. k. 136 50 137 50
50 „ w. a. 69 - 70 —

99 zv

101 75 
A;2 20
82 25 
91 25

99 90 
140 50
99 80 
99 30

OsUt.
dywid.

6 — 
e

13 —
1 8 -
2625
38-60

2 1  —

Akoyo ba. nowe
Augiohank . . . .  na dfai itr.
BanjfTerein Wiener . . „ 100 „
Kredyt, dla handlu i przem „ L6u „
Kreditbauk węg. aligem „ 200 „
Laenderbauk . . . .  n 200 „
Anstro-wegif -'ik.e . . _ 600 „
U n io n b a n k ......................„ 100 „
Galic. Bank hipoteczny. „ 2oC „

Akoye keiejdwe.
10-— Alfóld- FiumL 
136., Ferdynanda Pótnocn. .

Franci izka Jozefa . .
10-50 Karola Lndwika . .
13 5 I Lwowsko-Cserniow-Jassy

Elżbiety ........................
7*94 Koszycko-Boguminakie
9 50 R u d o lfa .............................
9'94 Siedmiogrodzaie 

25 fr. SiaatseiBeubahu . .
5  fr. Lombardy (Sftdbahn)

16-25 Żegluga na Dnnajn . .

W a I ■ t  y.
Dukaty pełne wi»zu« . . . .
2u-io F r a n k ó w k i ........................
20-to M arków ki.............................
Pół-lmperyaty ros. pełne ważne
Fnnty sz ter lin g i.............................
Banknoty w ło sk ie ...................

na 200 słr. 
„ 1 -5 0  „
*  200 „
* .
- ^  *
* *
w *>>0 „
- 200 „
.  -w  *
* WO 4 
-  200 *
„ 600 .

aa utakę

płacą

112 75 
03 — 

|8»S
7 _

227 25 
883 -  
211 - I

182 50 
2645 
l l 2  —  

1212 
224 50 
236 60 
144 75 
187 25 
179 c0 
228 78 

81 75 
397 -

0 28:

60 2

5 02 
9  95 

12 80 
10 26 
12 6n
49 36 

111 60

żąaą,ą

113 25 
93 25
i  60

227 50 
868
211 50

183 — 
125)0 -  
118 -  

12 90  
224 75

146 -
187 75 
180 -  
229 25 

82 26

5 94 
9 96 

12 32 
10 28 
1 61 
49 40 

76
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Nr. 209. N O W A  R E F O R M A . K ra k ó w , 1 4  W rz e ś n ia  1 8 8 7 .

Bona, Francuska
x dobrem: świadectwam ., j e s t  ^ a r a i  d o  
u u i i r u c i r u i u  — Wiadomość w biurze M 

Wysockiej, ulica Bracka, 5. 1608

C. S ik o r
Bpawa ( f r c p p a u )

Skład i Auministracya piwnic win 
hrabstw a Reicbenbach-Lessonitz

poleca własnej produgoyi W8zysi.de gatun ki au 
„ro-węgjorskioh v m w ban łkana i beczkach. 

Wibb Bordeaax I v * . Tiiiieole de Bor leanz 
Ma.aga od producentów M. de Lara Liiroth 

v Maladze.
Marsala od firmy Gag. Fed H elg & Comp 

w Palermo.
Cvgaa« fraocaakl od L. M. Berthier & Comp 

w Cognae
S a M p ej „Meaopul" marka Caves de la Com- 

ieOM keMheuhaeh I ossoniti
Ram Jawdo«, Herbaty, prawdziwą Śliwowicą

3jr  ■>!«••* 4 , sproad zan u —iroai od ncjrzeiel- 
nio.g-ych piodaoentów. 16o6 1 12

Szuzopołowe OHiBBiki opław  o ■ J am o  
ZImml*  rikuteczniam pocztą i koleją (według 

wielkoaoi) aa pobraniem dla «sob nieznajomyou

IM  św Józefa
dla osieroconych chłopców 

w Krakowie
t a l i o  a  K * r  łn w lA o l t a ., Ł  7 0 ,

poleca jako jnż w właściwej porze :
Cebulki ho lend jr .K ie  h ia cy iu c w  po 15,
20, 25 i BO c., Tulipany po 5 i 10 c. 
Krakusy po 3 i 5 c. za sztukę, sadzon­
ki bratków (viola tricolor) 50 c., Tru 
skawki 1 złr. za 100 sztuk , również 
wszelkie rośliny zimno i ciepło szklamiane 
zdrowotne i w doborowych gatunkach, 
jako też i szczepy owocowe po nader 

umiarkowanej cenie. 1615 1 iu

ze stanowiskom, przemy­
słowiec, poszukuje dla bra­
ku czasu i stosunków, na 
tej niezwykłej drodze — 
panny Inb wdowy, 

bezdzietnej, liczącej od 28 do 35 la t , z małym 
posagiem w celu ożenienia się. Uprasza się ła ­
skawy en P ań  o dokładny adres w.az z fotogra- 
są pod najściślejszą dyskrecyą. Adres: Wawel 
85 poste restante Kraków. 1612 1 3

U U  handlu Eug. Rozwadowskiego w Li- 
m&nowy znajdzie pomieszcze­

nie praktykant. Zamiejscowi mają 
p :erw»zeństwo. 1616 1 3

M ie s z k a n ia
składająoe się z 2, 3 lub 4 ubikaoyj, z kuchniami, 
spiżarniami, są  kaidego czasu do wynajęcia 
w domu Nr. 29 przy Bogatce Zwierzynieckiej. 

1613 1 3

Zupełna wysprzedaź
KAPELUSZY UBRANYCH

j e s i e n n y c h  i  z i m o w y c h  
t*  M aran nardzo zaiżoayon

>  Magazynie Mód Maryi Prauss
sfi ni. Grodzka, I. 11, 1 piętro. 
M Tamle p. *ii n« ią  paaay uzdolnione w ro 
noole Janików. 1617 1 6

Kto by miał

bryczkę lub wózek
używ any , lecz w dobrym s ta n ie , do  
sprzedania, raczy złożyć wiadomość 
w Adm in. „N. fielorm y".

Nr.  3378.
O b w i e sz c z e n ie .

Stosownie do uchwały Rady gminnej z dnia 4 sierpnia 1887 r., 
zostanie przysługujące wyłącznie gminie miasta Podgórza w całym 
obrębie prawo propinacyi, wyrabiania i szynkowania gorzałki, piwa, 
miodu, wiśniaku, maliniaku, tudzież prawo wyrabiania i szynkowania 
rumu, araku, śliwowicy, rosolisów. likierów, essencyi ponczowej itd. 
wraz z prawem pobierania opłat dodatków gminnych od wprowadza 
nych w obręb miasta trunków, a to według warunków i taryfy pro­
tokółem licytacyi objętych, w drodze licytacyi publicznej w dzierżawę 
wypuszczone, na czas od 1 stycznia 1888 do 2 stycznia 1894 roku 
do godziny 12 w południe, jak niemniej poddzierżawia gmina miasta 
Podgórza temu samemu dzierżawcy prawo propinacyi w gminie Lu 
dwinów na czas od 1 lipca 1883 r. do 31 grudnia 1893 roku.

Licytacya ustna, podczas której pisemne oferty przyjmowane 
będą, odbędzie się dnia 26 września 1887 r. od godz. 9 z rana do 

w południe i od godz. 3 do o po południu, w ten sposób, iż wy­
dzierżawione będzie oddzielnie prawo propinacyi Podgórskiej łącznie 

Ludwinowską, a oddzielnie prawo pobierania podatków od wpro­
wadzanych trunków.

Wolno jednakże licytować oba przedmioty razem, a w razie po­
dania ogólnej kwoty na oba przedmioty % części liczyć się będzie 

ko czynsz z poboru opłat od wprowadzanych trunków.
Jako cenę wywołania ustanawia się:

A. Za prawo propinacyi i w y s z y n k u .................................. złr. 14.500
B. Za prawo pobierania podatków gminnych od wpro­

wadzenia t r u n k ó w ............................................................. 10.800
Razem rocznie złr. w. a. 25.300 

NB. Oprócz tego dzierżawca płacić będzie oddzielnie czynsz z 
dzierżawy propinacyi Ludwinowskiej 1200 złr. w. a.

Osoby przystępujące do ustnej licytacyi są obowiązane przed jej 
rozpoczęciem złożyć w ręce komisyi licytacyjnej 10%  zakład, pise­
mne zaś oferty należy takim samym zaopatrzyć zakładem, jak nie- 
mniei marką stemplową na 50 centów.

Warunki licytacyi mogą być w kancelar-yi Magistratu przejrzane, 
ub też w odpisie drukowym na żądanie interesowanej strony wydano.

Z Magistratu miasta Podgórza, d. I września 1887 r.
1573 3 6 Burmistrz N ow acki.

o o o o o o o ę
g F r a n c is z e k  T ± t l

skład fabryczny inzedncli sukien i tuwarów wełnianych
w Bernie (Morawa) Grosser Platz, Nr. 19,

poleca swój najlepiej dobrany skład na  każdą porę roku. jako też su k n a  
n a  ca le  w yp ra w y  i  k o s t iu m y  lib e r y ln e  rau  d la  s łu ż b y  
p a ń s tw a , jako też d la  u rzęd ów  la so w y c k , s tra ży  o g n io ­

w y ch  i t. d. — Wzory bezpłatnie.
ZaloSoay w roŁu XII-Ł2

\\X X X X X X K

Za w ynagrodteiiie od możliwie naj­
wyższych wydatków, przy znacznej oszczę- 
dno»ei słodu, poszukuje umieszczenia spe­
cja ln ie  w tym  zawodzie wykształcony 

C K > R  g g T W T  . l y r r t r

mający tak tu w krajU jak i za granicą 
najlepsze polecenia i rekom endacje.

Bliższa w iadom ość: ulica Lubicz, 17, 
w podworcu na dole.

V E S I C A T O I R Ł

o A L B E S P E Y R E S
■ WEZYKATORYA ALBESPEYRES A

■ V  Jed y n a  ja k a  je s t p rz y ję ta
■  po S z p i t a l a c h  W o j s k o w y c l  
X  W e z y k a to ry a  A lb e s p o y ro ^ a  j e s t  l k -  ] 
X  k a r j t w o  .HAjK^NERoitJZMKj-zK ja k ie  m oże b y ć  t
■  za lecane  p rzez  dokto rów p rzec iw ko  chor<>-
X  BOK DYC HA WIC ZIN YM, Z A P A L E N IO M  P I E R S I .  ] 

P L E U R Y ,  CHORÓB S E RC O W Y C H ,  C HO RÓB  BŁONY 
MU ZOO W E J ,  M E W R  I . G J I ,  RU M  AT Y Z M Ó W .T  YFUSL' ,
etc. -  Pon iew aż  s ą  l ic z n e  fa łs z o w a n ia ,  trz eb a  
bardzo uw ażać  ażeby żądać  p r a w d z iw ą  W e-  
z y k a to r y ę  A ibe$peure& ’a  i zapew nić  się ż 

h a zd y  n w a d r a c ik  w ielkości 5ciu cen ty ­
m etrów  z aw ie ra  p o d p is  A tb e s p * y re s ma  
na st7'onie z ie lo n e j.

F U M O U Z E -A L B E S P E Y R E S  
78, F aub . S t-U enis, P a ris  

i we w szystk ich  ap tek ach  n a  całym  św ieci

1545 i  o

o o o o o o o o o o o o

Specyalnie dla Dam.
Kmiejszem m&m zaszczyt donieść 

Sz. P. T. Publiczności, że na obecny 
sezon zaopatrzyłam rnoj sklep mo- 
dniarski w bogaty wybór modnych 
kapeluszy, gustow nie ubranych, ja- 
koteż nieubranych. N adr.o znajduje 
się u mnie wielki zapas wszelkich 
przyboruw w zakres m odniarski 
wchodzących. Jako to : aksamuy, 
plusze, wstążki, kwiaty, pióra itd. 

fe n y  h onkureneyjne. W
W szelkie zamówienia z prow in- Y 

cyi uskuteczniam odwrotną poczty. 0
JLeonora W e is s lU z ,  0  

w Krakowie, plac WW Świętych,1 0
(Obok Mag.straiu.) i522  4 9 

O O O  D O O O O O O O O C .

Cłlówny

MAGAZYN BRONI
i i s i B i i k  l irz yM z  n y M c l i

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w K rakow ie  

R y n e l t  g ł ó w n y ,  L .  1 2 ,

poleca wypróbowaną pod gw arancyą za dobroć

) j ] B r o A  M „ y 6 I I w s k : ą
nąjsławnitijs7,yeh a m e ry k a ń sk ic h ,  an g ie lsk ich ,  belg j 

skich. czeskich i niem ieckich  fabryk, jako to :
kapslowe . . . .  od 51/ , —50 złr. 
odtylcowe syst Lefanoheaux 18— 100 „

„ „ I.an o au ra  25 —350 „
„ iglicowe Tesohnera lot)- 250 „

auier. 6-strzałowe 135 — 250 
„ lanc. trójlufowe . 120 — 350 „ 

Sztuce am erykańskie 12 i 15 strzałowe . . .  od 65 złr. i łmżej. 
W I r  IS  3 ........................................................... 35

SZKOŁA JAZDY KONNEJ
w K rakow ie.

Z dniem 1 października 1887 r.
otw artą zostauie w liraKuwie szkoła  
.jazdy konnej " njeżdżnlni krytej 
pod Kapucynami, naprzeciw gmachu no­
wego Uniwersytetu.

Zarząd szkoły poczynił wszelkie sta ran ia , by 
młodzieży nastręczyć jak  najlepszą sposobuość 
wykształcenia sir w n®uce jazdy korniej i za­
prasza interesowanych (Panów i Panic) do wpisu 
począwszy od dnia 10 b. m. między godz. 10 — 12 
przed południem i 3 - 5  popołudniu w kancela- 
ryi zarządu w ujeżdżaln na miejscu.

Ceny jazdy tal za naukę, jak  i za wypoży.za- 
nie koni na  spacery będą bardzo mierne

Równocześnie urządzony będzie kurs przygo­
towawczy dla k au d y J^ó w  na jednorocznych 
ochotników ksw aleryi z n luką podług feyftemu 
jazdy kaw aleryi austryackioj z kom endą służbo­
wą , tak  iż każdy z Panów uczących się wsią 
piwszy do czynnej służby, odpowie wszelkim 
wymogom wojskowym w zakresio jazdy konuej.

Zarząd przyjmuje kouie na stajnię i wikt, z le ­
cenia na zakupno i sprzedaż k o n i, tudzież su­
rowe konie do tresowania.

U a czas jarm arków  w Krakowie odbywać się 
mająoych, i już na I jarm ark  dnia 23 września 
b. r. urządził zarząd stajnie wewnątrz krytej 
ujeżdżalni i przyjmuje konie jarm arczne na s ta j­
nie za opłatą miernego stajennego.

Obok sta jn i znajduje się studnia  i płuc obszer­
ny blisko 600 kwadr, m tr. do przeprowadzania 
koni. W stajn i oświetlenie gazowe. 1376 2 10

Zarząd szkoły jazdy konnej.

Najlepszy domowy środek przy zepsuciu tra ­
wienia, niedokładnej wymianie materyj 1 tychże 
następstw ach. Do użycia p riy  katarze żołądka 
i kiszek, cierpieuiach wątroby i żółci, zbytniej 
otyłości, nagromadzeniu k .asów. Przez lekarzy 
powszechnie polecane. Do nabycia w pudełkach 
po 60 cent. i 3  a s łr . — za nadesłaniem  2  
z ł r .  2 0  c i .  do apteki Ł i p j s i i t i m n a  w  
Karlsbadzie l pudełko 7, p rlcsy lk ą  poczt 
o p ła t.ie . ió i l t  2 48

W. Mmi
krawiec cywilny i wojskowy

K itików , ul. św. A n n y , 1. 5, 
poleca bogato zaopatrzony sktad wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
/ V  < '« n v  u m i a r k o w a n e .  U  

1300 31 40

BIDRO NAUCZYCIELSKIE 
Wnej Br o n i s ł a wy  Gabrye lsk ie j

•r. d n i e m  1 w r z e ś n i a  p r o w a d z i  
p .  H r y  u o o w l  o z .

Zgłoszenia pr/.yjinuje się od 9 — 12 lano przy 
iii. Krowoderskiej, 36, a przez, miesiąc wrzesień 
także w Rynku Krzysztofory.

N n n e z y e i e l k i  i  b o n y j ,  różnej narodu 
wości, sd do mieszczenia. .529 C 6

t *

#
m

A n to n i S a d o w s k i
K R A W IE C  MĘMKI

iv K ra k o w ie , u lica  l)h tg a , l. 24 , I I  p ię tro  w o ficyn ie , 
będąc poprzeduio|przez kilka la t za g ranicą jako prowizor w pierwszorzędnych zakładach 
krawieckich, poleca Szan. P . T. Publiczności Pracownię sukien męskich, przyjm ę wszel­
kie obstalunki tak z powierzonego m ateryalu, jakoteż i z moich , kórych posiadam zna­
czny wybór z najlepszych fabryk, wykonując je jak najstaranniej i punktualnie. Posiadam  

na Składzie płasz.cze gotowe do podróży, nieprzem akalne w dobrym gatunki
Ceny bardzo umiarkowane. 1586 2 6

m
m
m
m
§
m
#
#

Asystent farmacyi
znajdzie umieszczenie od 1»> paź  
d z ie r n ik a  r. b . w a p tece  Wla' 
d yglaw a G u m iń g b ieg o  w M y­

ś len ica ch
Kandydaci zechcą nadesłać swoje św ia­

dectwa kondycyonalne. 1610 2  3

Bielizn; damską i dziecinną
krah-otraac] ego wyrobu

poleca 1595 2 12
Pierwszy ki akowski 

S k ła d  P ł ó c i e n  K i a j j o w y c h
M .  K u l c z y k o w s k i e j  

w Krakowie, ulica św. Jana, 4 .

„ t a r c z o w e .......................
„ pokojowe (floberta). .

P istolety tarczowe, pojedynkowe
8 5 0
4-50

i
Ksiegarm, składu i wypożyczalni nut mu­
zycznych, oraz eksoedycyi pism peryo- 

dycznych

S. i Krzyżanowskiego w Krakowie
wyszły

Ostrowski i IB. „Tajemnice1* .aloe .
WroBskl Adaak „Z wystawy krakow­

skiej waloo . . .
„ .Grajże grajku graj",

o  j i a s u r y ........................
o  „ „ Hacołeozka, polka .

Sierosław ski Józof. Zbiór kolęd uło- 
S  żony na sam fortepian
— lob do śpiowu . . .

1481 5 5 
złr. U —

„ 1—

„ 60 
.  40

1-20

pokojowe

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 
R ew olw ery

wszelkiej konstrukeyi od 3 złr. 50 nut. i wyżej.

IM T Niezawodne patrony '* ^ 1
do użytku 2, 4, 6 razow ego, w różnych gatunkach , do wszystkich 

istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

P a t r o n y  p i o r u n o w e
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. Di i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory ao szermierki i podróży.

Przybór] toa letow e, perfum erie, m yd lą , pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Poboty wchodzące w zakres ruszn ikarstw a przyj­
m ujem y i uskuteczniamy takowe jak  najstaranniej 
po cenach najumiarkowańszych. { 3 4 1  u  1 0 4

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

SELLER i MENASCHE
w K rakow ie , przy ulicy Grodzkie), Ł .

polecają swój bogato zaopatrzony

Szklą krajowego i belgijskiego
do o k ie n  ró żn ej g ru b o śc i.

i i  i  s  t  1 ; n
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ramach orzechowych,

jako też i pozłacanych.

Konsolki z płytami marmurowemi i t. p.
Wielki Skład Sztab złoconych.

SKŁAD FORTEPIANÓW 
B . G A B B Y M ^ K I E J
1377 Kraków, Krzysztofory, 20 30

(Iłynełi, róg ul. ŚzczCpaiiHkieJI
sprzedaje wszystkie for­
tepiany i pianina 7, 
letnią g y ą rsn ey ą  7.ago­

tówkę iuh na raty. 
W ymieniony skład 

posiada wyłączną wjjjfa 
licyi zachodniej Filię 
fortepinnów fabtyki lip 
si ioj. ..Juilus Bliithne. 

Ceny fabryczne.

!!Winogrona stołowe!!
.-■i ti.icń A wieże, 1453 l i  15 

wysyłają w 5-kilow ych koszykach franco za za­
liczką pocztową po 1 złr. 60 centów. 

Franki &  Co.j Wcrsclietz (U ngarn).

Brzoskwinie stołowe
paczka 5-kilowa *bpłatnie 1 złr. 50 ct. 

H urtow nie  taniej.

Śliwowica butelkowa
butelka 4 0  ct. Paczka 5-kilo opłatnie. 
P róbka opła tn ie za przysłaniem  20  ct.

A dininis tracya dóbr „Schloss Neu- 
stein‘: o. p. Radna w Kramie (Krain).

Korcspondencya także po polsku. 1523 5 8

7 1 ,

Pewny zarobek!
Każdy pilny człowiek może dzien­
nie ł»ez kapitału O-IO złr. w zupeł­
nie przyzw uty j uczciwy sposób zarobić, 
przyjmując korzystne zafdenMwo. akże ja- 
ko poî O' zny doeliOd dla każdego 
się nadleje. Zastępcy przyjęci będą 
dla każdego miasta i miejscowości 

za wysoką prowizyą.
Zgłoszenia przyjmuje: K-infin. Kauzlci 

, X i a  O o » f i d . e n , t i a “  111 I t u d a -  
X »e»t. 1516 2 3

453 67 150

Winogrooa kuracyjne Ydslajskie
w eleganckich 5-kil. kolzykaoh, opłatnie 

2  z łr . 5 0  cen tów .

Yo slau skie  w ino c ze rw o n e
eleg. 5-kil. baryłkach, opłat.  55 » l r .  

?a nadesłaniem  kwoty wysyła 
157 > 2 12 Georg Lehner, Vdslau.
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K .  Z I E L l Ń i K I
| OPTYK

Kraków, Rynek, linia A—B, Nr. 39, dom Wgo J. F. Fischera,
flrdena Sz;vu. P . ri’. Publiczności wyroby cptyczue z pierwszorzędnych fabryk franotuśkich.-łi 
L o r n e t k i  t e a t r a l n e  1 p o ł o w ę  od 4 7,łr. 50 c e n t , z dobremi szkłami achromatycz- jf 

nenii. O k ó l a r y  1 c w i k i e r y  w dobrym gatunku od i do 3 złr.
Również poleca Dynamo-elbktrycz.ie maszyny dla szkolnych celów własnego wyrobu.

Zam ówienia 7, prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 1 5 9 7  2  3 | |

I

Co tyike wyszedł nasz
k a t n l o ^  j e s i e n n y
prawdziwych H; arlemskich cebul kwia- 
towycn, drzew owocowych, ozaobnych 
i krzewów oraz nasion i t. d. i takowy 
na łaskawe żądanie rozsyłamy ojił.itnie 

i darmo. 1490 3 3
K o rse lt  i Sp., 

Ogrodnik artystyczno-handlowy, w łaśc i­
ciel szkółek drzew i handlu nasion, 

w  T u r u a i i  w  C z e c h a c h .  
(Katalogi w niemieckim albo czeskim języku.)

Hotel Narodowy
w K ra k o w ię

j(jst do sprzedania, albo za kaucya 
d o  wydzierżawieni:!. 

Wiadomości udziela w ła śc ic ie l w 
miejscu. 1452 2 2 i

M ajątk i,
• * *  I l o ś c i

folw arki, dzierżawy-, kamienice, real­
ności mniejszo do sprzedania. Rządca, agro­

nom, wygnaniec z Prus, kawaler, w sile wieku, 
szuka posady o-i św Michała b. r. — Leśniczy 
egram iuow any, Morawiec, ze znakomitcini św ia­
dectwami, szuka posady. -•  Guwerner uzdolnio­
ny. p-szukuje posady w Galicyi lub Królestwie.

Ekonomi, gorzelani i t. d. do umies.-.czenia. 
Posyła do wizy paszporta i t. p. czyuności za­
łatw ia Biuro komhi wo .nforma yjnn H i .  Ja­
worskiego w Krakowie przy ul. Grodz­
kiej, Nr. 30 1340 3 4

dostać mogą pryw atni 
i wojskow i, także na 
prowincji 0(1 zł.
300 zwyż ua 1 — 10 

l a t , w małych ratach spłacalnyeh Adres : F. 
( A u r r f i ,  Credit-Gesehaft, Graz. 1270 22 25

Pieniędzy

Dom murowany
we wsi 7wierzyniec, pod I. 120 , składający się 
z 6 staucyj, stajni, wraz z ogrodem, każdego 

czasu do wydzierżawienia.
Wiadomość na miejscu. 1590 2 2

f ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
A . S Z U B E R T A

t w Krakowie, ul. Krupnicza, Nr. 7,
i w Bzozawnioy, w dworcu godomnym ,

ff o d zn a czo n y  k ilk o m a  m e d a la m i z w y s ta w  eu ro p e jsk ich  ,
^  fotografiije podług najnowszych wynalazków z nadzwyczajną szybkością, obecnie w pierwszo- 1 
i  rzędnych 7-akładach Europy zaprowadzonych. Reprodnkcye z obrazów m istrza Jana Matejki, 
jf  jak  również widoki T atr, Pieniu i Szczawnicy, obecnie wykonał nowe zdjęeie Lituanil Grotgera. 
rf Ceny o połowę zniżone. 1506 5 15

JAN I H N A T O W I C Z
we L w ow ie , u l. K o p e r n ik a , Kr. 3  — w K ra k o w ie , Su- |  

k ic n n ic c , Air. 3 0  — w C zern iow cach , R y n e k , Nr. 3 ,

poleca swojego wyrobu

ZNAKOMITE ś r o d k i
odszczcgólnione 7ma mo aiami zasługi i 2ma dyplomami uznania na | 

wystawach krajowych i zagranicznych.

~ | C  N A O K O L O A  * 9 1
jedyny środek o d ś w ie ż ijący p łeć ; skóra su c h a , szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
l ł f a # n o l i n y  staje się miękką i delikatną. — M n g u o l i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  

| n o s a .  w i | £ r y .  Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 centów.

M T  H o d a  l i l i o w a
plamy tó rte , brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej wody I 

po U liak ro tuem  użyciu nikną. Cen* 1 z łr 50 ceutów.

Krem oryentainy biały
c ł e l l s t o - r ó ż o w y  d l a  b l o n d y n e k  i  c i e l i M o - ż ó ł t a w y  d l a  s z a t y n e k .  I

i : -my te fzynią zadość wszelkim wymaganiom, nadaią t owiem tw arzy naturalną 
białość i delikatność. Twarz nierówna, sz jrs tk a  i piegowata zostanie całkiem odświeżona 
i o iiijłod/.ouą (Jena 1 złr. 20 centów. 217 27 0 |

F a b ry k a  w e L w ow ie , u l. K o p e r n ik a , L. 3 . F i l i a  w K r a ­
k o w ie . S u k ie n n ic e , Ł. 3U, i w AJzeruiowcach.

% drukarni Zwiąikowej w Krakowie. Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


